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premier pruski, Qa którego 
dokonano wczoraj rzekomo 

zamachu bombowego. 

Zboczona m'żatka w sidłach szantażysty 
Piękna żona bogatego kupca w·arszawskiego brała µdział w orgjach 
urządzanych przez kobiety. - Szantażowana 'przez warszawskiego 

oszusta, popełniła samobójstwo 
_Warszawa, 23 mrurca. ski rotzipocząl r'omains ·z pię/kll1ą żoną kup 1 wiediała zakonspirowane lokale w cen· 

Władze stofoczine urkoftczyly obe.cnie ca. . , I trum stolicy, w których zbierały się 
dochodizenie w nJlezmi:emie sensacyjnej Mimo, iż udało mu s•ię usidlić wiele niewiasty z najlepszego towarzystwa, 
sprawie, przeciwo pomysfowemu niewiaist, pani Zofja byla nieczuła na j·e-

1 
aby wspólnie oddawać się zboczonym 

sza1naiżyś·c,iJe Janowi Leibiedo:wskiemu. go zalioty. Wówczas powziął Lebiedow· , orgiom. 
Lebie•dowski dostał się w ulb. roiku ski p1nzypus1ZCzenie, że ni1ewia1sta nie I Posiadając talk cenne dane · po~tął 

na pewien bai reprriezentiacyjny. Wkrót- chc.e od'wied'zić jego mies•:okainia, ponie- Lebiedowslki szainltażować swą ofiarę. 
ce uwagę jego zwiródfa piewina piękna waż posiadĘt jakąś tajemnicę. Wszcząl Pewnego raizlll sipotka:l p. Zofjię na ulicy 
niewia.1Sta. Byfa to żona bogatego kupca . na wtasną rękę d(Jichocl!zenie i ustalił, że i zażądał wrę:cz wyipł·acienia mu znacz
warsizia wsikiego ZIQlfj!a P. Poni·eważ nie\ rzeaziywiśde żona kupea ulega zgubne- nej sumy, girożąc w przedW111ym wy
mógł sam ipoz:nać pięknej mężatki, zwró mu zboczeniu płciowemu. p, Zofja od· p.adiku konnpromifacją. Nies:z1oięśliwa 
ciił stę do obecnego na sali kapitana re· 
zerwy Sk!otniika i poprosi~ go o pirzeid:· 
ta wienie ptęllmej kobiecie. Sllrotnik nie 

at wiprawdlzie siam dobrze Lehied!ov!
skiego, jednak stwien:llziWISZy, że obra
ca się on z,awsze w dobrY'ch sferach -
uczyni~ zadość jego p:riośbie. Lebiedow-

"Fabryka aniołków" \V Warszawie 
%.noOJu znaleziono %ornordoDJone niernoDJI«; 

Warszawa, 23 marca. winiętą w papier główkę dtz.iecka, wresz 
::ioooooooCJDL1lJQIJfJrl!Jl1ilf1DDDOooooooo Warszawa jest zaniepokojona całą cie w innem miejscu znaleziono jes·zcze 

seirją zbrodni, jakie wykryto w tycjJ. rączkę odciętą od ramienia. 

niewiasta mus.iaifa mu U/lee. Z kolei ·'WIY.t'
musJił LebiedowSki wprrowa.clizenie g<!> Cllo 
jej mies·zkama i pir'Zed!stiaiw.iente mężo
wi. Lebiedlows1k1i stał się c:Lęstym g'OI' 
ściem w doa:nu P. Zofji i k:radł ro~małte 
droibnostki dfa swych \klochaneik. Pewne 
go dinta jedJnaik skrndlł s1Zial, któriy nałe 
żal do sio1s1try pana P. Wówczas S1P1raiwa 
wys·zła na jaw. Mąż szaillltażowanej ZII'Pr 
bil żonie awainrurę, w wynilku kt'órej p. 
Zofia d'ostaiła si.J.inej gorączki. W mat~ 
nie poczęł•a bredzić i na zasad:ł)ie fy 
szanych urywków, cafa prawda ·rostala 
odtwo['"zoinia. Lelbiedowskiego aireszto
wanio. 

Afera i'a miaiła dramaf.yozne za!OOft
czenie, mąż pani P. uzyskał rozwód, co 
młoda kobieta tak silnie wzięła do ser• 
ca, że popełniła samobójstwo przy pomo 
cy celnego strzału w serce. Jedynym 
świ1adikiiem w sprawie, jaika się wlklrótce 
od!będzie może być tyiliko nieszo~ęŚlllilW'Y. 
mąż p, P. i 

O • k dł k dlniach w różnych olkoJiicach miasta. Na Wszystko to dowodzi, że w stolicy Zie[ 0 WYPI 0 przez 0 00 ulicy Chmielnej znaleziono zwfoki dziec działa nieuchwy.tina fabrykantka anio·ł
z li P!t:łra na bruk ka z p1oderżniętem gardłem, przy ulicy 1:ków, która wysyła na tamten świat mlo 

Chl'iodneij 314 dozorczyni domu znalazła de istot'ki. IAlr-tlAlfAlt;-j 
. Lódź, 23 m.arca. ~awinięfy w gazertę kadłub dziecięcy, I Są to pewno dzieci nidlubne l!Jl!J~~fł]~~f.!l[il[i][łl~~i.!i~ 

(1g) Stale apele do rodziców, by n:a tereni·e III komisariatu żnale~łonq za ' . 
więcej uwagi zwracali na swe dzieci, . ·- - ;. - owa zamachy 
:~f ~f.~~~·ni~,~~ś~0~~:2~ ·:; f k~my ~traitoj~[Jlh U Of er ów W ft O WJ fil lorko ~:.'?a11!!~e 

Na ul. Młynarsk1~j 14, w do1!1u.p. Ul- Podczas zaburzeń zniszczono 50 taksówek (ig) Dziś w nocy kroniki poigo1towia 
manów odbywało s1ę sprzątanie 1 z te- · zanotowały diwa zama.chy samobódcze, 
go powodu okna były szeroko otwarte. Nowy Jork. 23 marca no przeszło 50 taksówek. Wielu szofe- z których jeden miał epilog śmiertelny. 
Maty 5-letni synek Ulhnanów, pozosta- Wczoraj wieczorem doszlo tu zno- rów, nie b10rących udziału w strajku, Na ul . .Frn.lllciis·zkańskiej 66 robotnica 
wio ny . bez opieki, wdrapał się w pew;- wu do ·burzliwych zajść . . wywołanych zostało poturbowanych. LelQlkadja Dymkowska, korzystając z 
nej chwili na okno i zaczął w.vglądać przez strajkujących szoferew. Zniszczo· Dokonano licznych aresztowań, nieobeooości domowników powiesiła się 
na ulicę. Ale wychylił się ~byt głęboko atopod llO kob1-e4~ na ręcznillm, na klamce od drzwi. GdY. 
i nagle stracił równowagę i runął z wy- 1' a '..t wspóMolkatorzy jed pirzys~li do domu. 
sokości II piętra na bruk. zasta:li już sitygnące zwlolkd. Pdlicja w stanie groźnym odwieziono Cizie- Spraw.:o . z-iedł nlepoznong WS\Z1Częla w tej spraw1ie diochodzein1ie. 
cko do szpitala im. Prez. Mościckiego. Lódź, 23 -marca I Dochodzenie w tej sprawie jest nie- Drugi wypadek targnięcia się na ży-

(ig) Tajemniczy napad zdarzył się . zwykle utrudnione, ponieważ Ratajczy- cie miał miejsice na ul. Kopernika nr. 42, 

Olbrzymi skład bomb 
wykryto w Buenos Aires 

Buenos 'Aires, 23 marca. 
(t) Policja miejscowa zdołała wykryć 

wielki zapas bomb. Skład amunicji znaj
dowal się w dwuch domach na przed
mieściu, a bomby były przeznaczone 
dla rewolty, którą miały przeprowadzić 
ugrupowania radykalne. Ogółem zajęto 
1040 bomb. 12 osób aresztowano. 

Katastrof a samolotowa 
we Włoszech 

Rzym, 23 marca. 
(t) W Novi' - Ligure miała miejsce 

katastrofa samolotowa. Hydroplan pa
sażerski spadł z nieustalonej przyczyny I 
w morze i zatonął. Pilot i jego pomo
cnik stracili życie. 

dziś w nocy na uhcy Kątnej. Do domu kówna nle zdołała zauważyć twarzy ta- gd1zie w bramie domu wypiła sporą do
powracała późno w nocy Irena Rataj- jemniczego napastmka. ani też nie jest ·zę jodyny żona_ robotnilka Józefa Sowliń
czykówna. Gdy zbliżyła się do bramy w stanie podać jakichkolwiek szczegó- ska. Lekairz pogorowia, po uJdiziderniu 
domu nr. ts. nagle z za węgla wysko- łów, które wyjaśniłyby przyczynę na- jej pierwszej pomocy i prrzep~uikaniu ŻOI' 
czyl jakiś mężczyzna i nim Ratajczy- padu. lądlka, Oldwi'6zl ją d odomu. 
kówna zdołała zorjentować się, co za-
mierza on uczynić, uderzył ją jakiemś 

~p:cilii:t~r~~~~~~e:dr~~:~az z~:~ię~iłą. Stalin chciał zaadoptować dziecko 
Gdy się ocknęła. byla ta:k osłabiona, W • I 

iż nie mogła się podnieść. z głowy jej rozstrzelanego socjalisty austrjackiego e1ss a 
sączyła s'ię krew. Zaalarmowany .poste- Wiedeń, 23 mar>ca. zwirócił stę wyslia1runiik, Sta1ina i zap1roipo· 
runkowy wezwał pogotowie ratunkowe Do wdowY po przywódcy socjaH· nował jej odclJanie swego trzyl,etnie·g<il 
które przewiozło ranna do szDitala za- stycznym Weis1slu, kitóry został straico- syina na wychowanie Stalinowi. . Dziec· 
pasowei:ro. ny za udiział w rewolcie wiedeńSl_kiej, ko miafo:by być . za!doiptowaine P.rnez 

dyiktatora sowieC1kiego, ' 
Pa1111i W eissel odlrizucdb J)l'OIP'OIZIYC:ię, 

oświaidic,zając, że nie może zigodlzić ' się 
na rozislta1t1ie z cJizieclkilem. i-
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nr J m~ r m0n1•a n·! w~,,~, nn1•u Wn;;;;:;~Od, , li U U U kt6rego boją się kobiety . 
· • 8 „Zdradzona żona" ze świętochłuwlc. 

W1zytowki kandyd t k do t nu m łiett kiego, przywieszone P~:tk:.a~~~k~ ~w~~~~~~1k0w;~~[i;e~~ 
do balonl.kÓ M ł • ' t ł d• dziecięcia. Nie obce jest Pani zatem w. a z•ns wo zawar e przez ra JO. UciUcłe tnacierzyńskłe, które VJ głównej 

„Korespondencja miłosna'' b. prez. A mery kl CooUdge'a ~.~?.~~r~~1~r!f11:;.1~Y!~~j. g~~ 
( b) j sze Pani jeszcze. że zbyt często i zbyt 
s ames W .. ~il.liams, j~deri z naj-1 ne w fabrykach zapałek w Szwecji, już od roku żonaty. Wkrótce jednak je- ostrym tonem czyni Pani wyrzuty mę-

~oga-tszyc~ wtaśc1c1eh kopaln miedzi wl' wielokrotnie kładą do pudełek swe wi· go żona zmarta i pobrał sie on z fran- żowf. Być może, nawet, że te ciągłe wy 
tanach ZJednocz.onych, opowiada o nie zytówkł. cuską. . rzuty znlechęcaią go do siedzenia w · d~ 

zwy.kle sensacymych okolicznościach, . Ustalono przytem, że „przeciętnie" Artystka,. operetkowa w Londynie, mu i zmuszają do szukania towarzystwa 
w któryc.h POZ?~ł swą obecna towarzy- jeden mężczyzna rocznie z1dasza się na Ewen Edwards, otrzymała pewnego ra- poza domem. Niechże Pani, dla własne
szkę życia. W1ll1ams był wówczas nie- podstawie takiej oferty i poślubia praco- zu list, w którym nleznanv radfosłu· 

1 
go dobra, nie czyni tego więcej. Gdy 

zam~~nym kupcem. Nie mógł sobie po- wnlcę fabryki. chacz donosu Jef, że Jest oczarowany I mąż Pani wróci do Niej <święcie w to 
zwoli.~ na kupno dobrego tytoniu i mi- We Francji do dnia dzjsie.iszego pa- jej głosem, który słyszał w czasie trans- wierzę) niech Mu Pani spokojnie· bez 
mei. 1~ byt namiętnym palaczem, mu- nujE! zwyczaj przywiązywania wizytó- mitowania operetki. Edwards nie zna- wyrzutów i broń Boż~, skandalu. wytJu
siał ~1ę zadawalać tańszemi ll:atunkami wek do baloników dziecięcych, które jąc swego wielbiciela, postara mu bilet maczy, że źle czyni i że postępowanie 
tytoniu. Pewnego dnia znalazł jednak wiatr unosi do najodleglejszych prowin- do teatru, a potem wyszła za niego. Jego sprawia Pani ból. Nie twierdzę, że 
w tanie) paczce najprzedniejszy gatu- cji. Niezwykłe szczęście miała pewna perswazje Pani zdołają wywrzeć odra· 
nek tytoniu. Po wypaleniu zawartości W Kalifornii kładą dziewczeta swe piękna lecz uboga „girls" w Ameryce. zu pożądany skutek, nie mniej jednak 
pudetka znalazł na dnie karteczkę z na wizytówki do paczek z owocami. Cór- Pozo~ała ona jako model do olakatu zczasem uczynią swoje. Pani zaś mech 
stęP,uiącym . napisem; ka pewnego farmera napisała list do nie reklamowego. W dziewczynce z ptaka· nie bierze tak bardzo do serca ty9h 
, „Przemyciłam umyślrałe ten dobry znanego mężczyzny na jajku, które wy- tu zakochał sle jakiś bogaty młodzienjec przypadkowych zdrad męż, zdrad. któ· 
~atunek tytoniu. Jeśli odbiorca paczki słała w przesyłce do hurtowni w New wyszukał oryginał i pobrał sie z nim. ~e _popełnia pod wpływem .nadmiernej 
Jest młodym człowiekiem i ma zamiar Yorku. Rok przeleżało jajko w chtodni, W niezwykły sposób zawarł zwią- llosci ~ypl~ego alkoholu •. M1lość Jego 
mrtie poznać~będę bardzo rada z tego a potem dostało się do tej samei wsi, w zek małżeński nieżyjący już prezydent do ~am. n:i1mo .wszystko me osłabła, ma 
sposobu zawarcia znajomości. Nazy- której mi~szkała adresatka. Jaiko zjadt Stanów Zjednoczonych, Cnłvin Coolid· ~am z.atem naJlepszy dowód, że te me
wam sie Mary Flowers i pracuję w fa· jeden ze sąsiadów dziewczyny, który go. Oddawna już kochał sie on w pe- ~owskie zdrady ni~ wywłeraJą -na nim 
bryce tytoniu w Houston". na nodstawie otrzymanego „zaorosze- wnej dziewczynie, której jednak nie zadn~g? WJ!ły~u 1 młfaJ.ą bez ś~adu: 

Po kilku miesiącach Williams pobrał nia'' oświadczył się jej i został przy· znał i której nie śmiał wyznać swą mt- Malenk!e ?zieci~tko Pani musi mie~ J 

.się z pracownicą fabryki tytoniu. Naj- jęty. tość. Pewnego dnia ujrzał Ja w parku matkę 1 01ca, azeby wychowało się w 
ciekawsze jest jednak, że żona zabroni- Pewien argentyńczyk napisał list na ławce. Przysiadł się do niej i zamiast at~osłerze ciepła rodzim~ego. Palli, h~ć 
ła mu palić i odzwyczaiła go od tego miłosny do nieznane1 niewiasty, wło- wszcząć rozmowę wyrysował laską w moze, z~ala.ztaby ~ęża 1 dałaby sobie 
nałogu. żył go do flaszki i wrzucił do morza.- płask~ znak zapytania. radę w zycm, malenstwu swemu nigdy 

Takie .,przypadkowe" zawieranie Po czterech latach fale wyrzucity flasz- Dziewczyna, widocznie hardziej już jednak Pani ojca nie zastapi. Jeżeli 

I 
nie zechce Pani przebaczyć ze względu 

zn~iom?ści . i wyb!eranie ~obi.e. „na śle- kę u brzegów Francji. Znał .azła ją pe- śmiała od niego, wzięta jego las~ę ~ na- na siebie, winna to Pani uczymć dla 
PO męza me nalezy byna1mnie1 do rzad wna kuracjuszka. Gdy zwróciła się efo rysowała wykrzyknik. Tego dma Jesz- dziecka. 
kich wypadków. Pracownice zatrudnia- argentyńczyka, okazało sie, że był on cze odbyły się ich zaręczyny. .,Mężczyzna, którego boją się kobie-

K k lt 
„ k• h ty" w Gdyni. Jestem stałym czytelm-

ongres za onu rycerzy ma ans 1c ~~~~~x![J~~n~~n;~;~:ir~~;~::1; 
Potomkowie uczestników wypraw krzyżowych nio- ~~e~~~~~w·. s~~~cp~~r,a~i~~irw~nib~ł: 

S a PO m OC Of I. ar 0 m W OJ• en myśh. że to Jest fantazja. Nie. Zapew· 
„ niam Panią, że tak jest. Nie jestem sta-

1.s})) W ubiegtym tygodnju obrado··1 wo tytutować się „Fra", c.p znaczy czo1;1e V/ wysokię buty i złote ostrogi. ry, ałe' ' i <rlle·tfifo'dy. gdyż liczę lat 31. 
wał w Rzymie kongres zakonu rycerzy „brat" zmalała ostatnio bardzo. Jest Jeb Pierwotną siedzibą 'zakonu była wyspa Jestem bardzo samotny, mim-0, że 
maltańskich. Jest to najstarsza organi- 1I zaledwie ""2,500 rozsianych we Włoszech Malta. szczerze=-t>-t.agnąlliyńl mleć miłą i od<f~-
zacja rycerska, albowiem oowstala ona franclł, Austrii, Niemczech. Polsce, Obecnie należy ona do Angljj, a wiei- ną mi towarzyszkę. Szan. Pani ilekroć 
przed 800 łaty. Belgii. Holandii i Czechosłowacii. ki mistrz zakonu rezyduje w swej willi starałem się zawrzeć znajomość z ko-

Oni;iś członkowie jej walczyli na 
Ziemi świętej o odzyskanie grobu Chry 
stusa. Obecnie z:wiązek rycerzy maltań 
skich istnieje nadal. 

Oficjalnie występują do dnia dzi- w Rzymie. Godłem zakonu iest w dal- bietami, stale. od każdej slyszalem, nie· 
siejszego członkowie zakonu z średnio- szym ciągu srebrny krzyż na czerwo- stety. te same stawa: „Ja slę pana boję,
wiecznym przepychem. Stró.i ich sta- nem polu, jednak obecnie nie iest on bo Pan Jest taki gruby„." Szan. Pani, za 

. k t t ' t t · i·uz· symbolem walki· z n1'ew1·ernvm1·. lecz pewniam Panią. ż~ nie jestem taki gruby nowi sz ar a ny p1aszcz z z o em1 na- I · t I 
. 'k . u· ' d . op1'ek1' nad of'i·arami· woJ'ny. a e owszem Jes em at etycznej budowy 

Nie walczy jednak z oreiem w reku, 
a stara się nieść pomoc ofiarom wojny. 
Jak wielkie są zastugi tel?o zakonu. 
świadczy fakt. że w czasie wojnv świa
towej wystawH on 8 poclą2ów sanitar
nych. które odwoziły rannych z pola 
walki do szpitali. 800,000 żołnierzy opa
trzyO lekarze, opłaceni przez zakon ry· 
cerzy maltań~kich. 

ram1enn1 ami, u1a1e spo me, wpusz- ciała. Niektórzy koledzy nawet mi za-
--- zdroszczą mówiąc, że wyglądam, jak 

Stekker. Jestem dość wysoki (180 cm.) 
i ważę 100 klg„ wątpię Jednak czy znaj. 
dzie się Jakaś kobieta, któraby zgodzi· 
ła się zostać moją żoną. Zwracam się 
więc do Szan Pani z prośbą o odpo
wiedź na pytanie co mam czymć? 

Na czele zakonu stoi obecnie wielki 
mistrz - książę Chh~i-Albanł. Do za
konu przyjmowani są wytącznei przed
stawiciele słynnych rodów arystokra
tycznych. Muszą się oni wykazać do
stateczną ilością znakomitych przod
ków. 

najmłodsza bohaterką przestworzy 
J!J-fetnio C:Ól'fiO anf!iefsflieśO mfnjsfro fotnif:fDJO 

pr•u st~r.-e samolotu 
(z) Przeciętny wiek młodzieży, l g1elskich pojawiają slę coraz młodsi lot

ksztalcacej się na pohtów, jest w całym nicy, a nawet lotniczki, wiek których 
świecie. a przedewszystkiem w Anglji, 1 nazwać można w najlepszym razie -
coraz niższy. Obecnie w Ang}ji zezwo „szkolnym". 
lenie na za"Yodowe kierowam~ samo!~)- Na aerodromie Loffton w Essex spot 
tern uzyskac mo~ą osoby, ktore. ukon- kać można so niedzielę mlodą preten· 
czyły ~7-ty ~ok zyci~. ~m~torsk1e kur- dentkę do laurów Emi Mollison - 15· 
sy lot_n1cz.e me ll.rzew1duJą zadnych ogra letnią Joan Huges· Dziewczynka ta 
mczen w!eku. zaledwie przed paru miesiącami rozpo-

Z tego też względu na lotniskach an- częla loty z instruktorem, a przed mie· 
~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ ~ącem odbyła sw~ p~rws~ sam~ 

P b • ł h d •, • 1• • .dzielny lot. Od tej pory młodociana 

Liczba cztonków, którzy mają pra-

~ apuga O raza a przec O OIOW I po ICJe, ~~~~1.czka latała już a razy bez instruk-

dyskredytując młodą dziewczynę w oczach Jej narzeczonogo Dzielna dziewczyna, która dopiero 

k ł f · J Sp d d k · · w kwietniu ukończy 16 lat,. marzy we 
(ab) Niezwy le weso a a era miłosna rowa zona o om1saqatu papuga Po śnie 1 nn jawie 0 tern. by zostać zawo-

rozegrała się ostatnio w Nowym Jorku. częła ob1ypywać policfantów obelgami. dową pilotką. Narazle marzenia jej 
Prokurent fabryki ma·szyn J. Norwal ~yzywaJąc ich od łotrów, 1zubrawców, nie sięgają zbyt wysoko 1 nie liczy ona 
poznał pewną młodą dziewczynę. Zako- ldJOtów. Gadała bez przerwy. 
chał się w niei i pOtSta.n•owił poijąć ją za Dla Norwala nie ulegało najmniej5zej na osiągnięcie wawrzynów Emi Molłl· 
żonę. w4tpliwo·ści, że ukochana jego nie obra son. Joan Huges opowiada, że gdy o 

Narzeczony obsypał swą ukochaną ca się widocznie w zibyt dobrem towa· siągnie wymagany dla zawodowych pl· 
kosztownemi prezentami. Ukochana je- rzystwie i repel'ltuar słów przyswoiła lotów wiek, nabędzie do spółki z bra· 
go, która była ubogą dziewczyną nie soibie P<llPuga. Naipisał o:n. niezwłocznie tern „aero-taxi" i zostanie „powłetrZ• 
mogła się odpowiednio rewanżować. ll1t, w którym oświadczył, że zrywa za. nych szoferem''. 
ChMc ;ednak eprawić mu jakąś przy· ręczyny oraz odsyła papugę. Rodzice Joan sprzeciwiali się obra· 
jemnośĆ, podarOwała co miała najlep· Gdy właścicielce dostarczono ptak:l, n!u przez nią zawodu lotniczki, jednak· 
szego _ a mianOwicie papugę. Norwal stwierdziła ona z przeraż~niem, że nie że dzie·w.:zynka zdołała przełamać O• 
postawił klatkę z mądrym ptakiem w jut to ta sama papuga, którą podarowa pór rodzny. Obecnie ojciec młodej h.it· 
oknie. Gdy wrócił wieczorem do domu ła Norwalowi. Przydśnięb do muru niczki tak dalece się pogodził z jej dą· 
ocLekiwiaJa go już po.Ji:i·a i służąca zeznała, że w drodze ptak wy- żeniami, iż towarzyszył JeJ iuż raz w 
zaprowadziła do aresztu za obrazę mo- dostał się z klatki i z:biegl. Nabyła wów Jej samodzielnym locie. Matka do te} 

ralności publicznei. czas w sklepie jakąś papugę i zaniosła pory jednak protestuje przeciwko temu 
Okazało się, że wystawiona w oknie Ją Narwalowi. Narwal nie dał się jednak .,szaleństwu"d nawet nie zbliża się do 

papuga rzucała na priecbodni6w wyz· przekonać i zerwanvch raz zaręczyn nie, lotniska. 
~i'!lta niezwykle wyszukane i soczyste. chciał ;ut odnowić, Jak dotąd, najmłodszą lotniczk.a, an· 

Drogi Panie. uważa Pana widocznie 
że 100 kl2. wagi wystarczy, żeby od~ 
straszyć kobiety? Jakoś m1 się w to nie 
c~ce wierzyć. - Napewno znajdzie 
się w pewnej chwili „ta Jedna i wybra
na", która nie będzie zwracać uwagi na 
Pana wygląd zewnętrzny i oceniać Go 
~edlug wagi, ale zacznie doszukiwać 
się serca i i,nózgu, dwuch czynników, 
kt?re są naJlepszą oz.dobą każdego czto 
wieka· 

Rywalki z Wiśniowe) Góry są wi
docznie . ,eszcze bardzo młodemi dziew· 
czątkam1, o czem latwo wywnioskować 
z .treści listu. Aby dać komuś do zrozu
i,n1ema. że go się lubi (o miłości nie mo
ze być mowy) nie trzeba mu wcale te· 
go wyznawać. Osoba, którą się lubi. 
sama to najlepiej odczuje I zrozumie z 
drobnych przysług jef czynionych, czę. 
s~ego towarzyszenia I t. d. Nie stanie 
się ~reszt~ ~ie ~trasznego jeżeli owej 
Pam pow1ec1e, ze zdolata sobie w Wa
szych . mtody~h serduszkach zdobyć 
przyw1ązame 1 podziw dla jej licznych 
zalet. 

gielską jest w dalszym ciągu lady Mary 
Wan·}~mpest S~ewart, córka angielskie 
go mm1stra lotmctwa, markiza London~ 
derry. Mimo. iż ficzy niespełna 13 lat 
~wietn_ie kieruje aeroplanem i marzy ~ 
odbycm samodzielnego lotu. Aczkol "·iek 
dziewczynka zdradza nieprzeciętne zdoi 
ności lo!ni~z~, rodzice do tej pory nie 
pozwalaJą JeJ na lot bez instruktora, 



Dokąd pójść wieczorem? 
TEATR MIEJSKI - o godz. 8.45 w. , Pan z to-

warzystwa". ' 
TEATR POPULARNY (Otrodowa nr. 18): ...:.. . 
8.30„Virtuti Militari". I 
TEATR ROZMAITOSCI: - o godz. 8.45 „No, I 

No, Nanette". · 
KINA. 

CASINO: - ,,Życie prywatne Henryka VIII". 
GRAND-KINO: - „Szaleństwa amerykańskie". 
MUZA: - „Cień szczęścia". 
ROXY: - „Bunt Małygim.a". 
CAPITOL - „Szalona noc w Zoo" 
CORSO: - I. „Testament doktora Mabuze", 

II. „Pieśń nocy". 
CZARY: - „Halka". 

Str. a 

PRZEDWIOSNif: - „Licytacja miłości". 
RAKIET A: - „Morderca". 

:~1'".:,·:~~ .. ~:-- :·:: ...... „·· ; · \ . ' . . . ~ ...... "· · . ''. ( ~.: ~·'jJ' -'~·. . .. ' .. _ .„- ".!f:;. 

SZTUKA: - „Ostatnia carowa". 
ZACHĘTA: - I - „12 Krzeseł'' i II - „Biała 

odali~ka''. 

PALACE - „~wiat należy do ciebie„.• 
METRO - ,,Szturmowa Brygada" 
ADRJA - „Szturmowa Brygada" 
BAJKA - I. „Uśmiech szczęścia". II. „Pio

nierzy Texasu" 

. . ' . .~ . . 

OSWIATOWY: - I. „Żywot, cuda i męka Chry
stusa", II. „Quo Vadis"?„. 

I. P. S. - PARK SIENKIEWICZA - Wysta
wa „Salon Warszawski'' 

Mimo, 
A e 

IZ do świąt pozostało tylko osiem 
pustki 

dni, 
w .sklepach panują 

1 Wszyscy liczą na ·dzień 31 marca, kiedy odbedzie sie wypłata 
po móżmy I Lódź, 23 marca. nuae wszę,dtzie zupełna martwota. i'\11. pierwszym r.zęd·z.i~ zagadinęHśmy 

nieszczęśliwemu kalece I Zaledwie osiem dni dzieli nas od „ExJ>ress" pragnąc z.orje:ntować się, jak właścle1ela jednego z duzych sklepów 
Przed dziewięciu la.ty D. śpiewak. za-1 świąt Wielkiej Nocy .. Rokr~cz!lie, w ok· p~zedistawia, się sytu~cja: prz~rpmwa~ził galanteryjny~h, . _ 

mieszkały przy ul. Łagiewnickiej 47 zo- kresie całego o;statmego m.tes1ąca prz.ed k~lka ro~~ow z wł~~c~Clel~. s~lepo'!, . -:- Nie w1em czemu to przrć 
stał przejechany przez tramwa', któ ·świąteczne.go, ruch w sklepach przyb1~- D!e. ~OJnlJ~Jąc oczywtSCle roWDlez włas- ośw~d~zył nas.z ;o~ówca. - e w i-o
obciął mu n.bi'e 1110 1'{1· Obe ...... · 1 · . ry rat większe rozmiary. Zawcz.asu starano c1cleli stoisk w halach targowych na ku .b1ezą,cym WY)Jątkowo n11ema żadnego 

" · & • "".ie n1eszczę- k S M' , · d · k 'ł h ooś · t ego Być m'<>oże 
śliwy ten młodzieniec ma lat 18 1 chciał- się przygotować odipe>dnii.e zapaisy, za u tarem tescie, g zie za upy czyni a ruc u pll'Z wią· ec::Zill . ~ . • . t 
by zacząć zarobkować K lect ·. pić podarki świątectme. zawsze lu.diność robotnicza. Uzyskane wpływa · :n.a to dko~1cZdbO-sc, 1.ż sw1~ta e
możłiwia mu pracę. Gdyb~ jea!\ un~ei W roku bieżącym, mimo iż kilka dni pr~ez nas informacje są wyibitn·iie inteire- gOrOczne przypada1ą n.a ~~eitn~ tem 
protezy, wówcza·s mótfłby nauc:yć m~fę zaledwie dzieli nas przed świętami, pa- suiące. samemtk~h a~a P005

1 
Y'l 0~..r.J ,_.oe tę whe 

· ki k 1 · 6 ws.zys ic niema przl!:'U!Slę·o1ors• wa.ie tb ego 0 wi~kb<l;dź fa.chu, co pozwoli-1 jes.z•cze pr-ze.d świętami. Może tego osW 
k~ Y mu 

1
stac . się pozytecznym człoo. niego dnia ożywi siię w s'kleipach. Ale 

iem. isip-0 ec~~stwa. . . jeden dzień me mOźe dać tego, co da· 
. Niewąlphw1e z.na1d~ się w Łodzi ~u- B 'A f wiał za.zwyczaj cały miesiąc przeclświą· 

dzie d<:b!'ego serc~, ~łorzy P'vmoł{ą me- teczny, P·rzed wiidką nocą sprzedawaliś 
sz7zęśltwemu, z.na;du1ącemu się w skra.j- my zazwyczaj całemi turziinami konfek· 
ne1 nędzy. = --=- .qje. Szic.ze,gólnle laawaty, kOszule, ka

Porachunki lokatora 
% właścicielem domu 

Łódź, 23 marca. 
(ig) Na Retkini pod Łodzią rozegrała 

się wcloraj niezwykła awantura. z.a• 
k~ńczona dość smutnie, a będąca epi!o
~te mdfogich waśni pomiędlzy wtaści
c1elem domu Janem Deką a jednym z 
lokatorów Stefanem Ciamagą. 
. .Ciamaga byl pirzed kilku laty p•rzy-
1ac1elem siostry właśC',iciela domu któ
ra niedawno zmarła. Już wówcza~ na 
tern tle wybuchały pomiędzy nimi po
ważne kłótnie. Przed kilku tygodniami. 
podczas· kłótni Ciamaga oświadczył, ii 
nie będzie więcej placil komorneg'O. W o
bec tego właściciel domu przerwał do
plyw wody do miesiikania Ciamagi. Od
Pł'1!cając się pięknem za nadobne, Cia
maga zabił studnię de~kami, uniemot.· 
liwiając również czerpanie wody gosuo
dairzowi. 

Wczoraj, gdy Defka zagroził, ż~ 
wnosi skargę do sądu, lokator posta.n(}" 
wił udaremnić ten czyn. I w godzdnach 
wieczorowych, gdy Deka wracał do do
mu. lokator napadł na niego i poturbo
wa1 go ta'k dotkliwie, że musiano wez
wać do niego pogotowie, które odwio
·Llo go do szpitala. 

WJ leńska „Złota Rączka" 
na czele groźnej szajki złodziejskiej, składającej się wyłącznie 

z kobiet. - Jak policja zlikwidowała zuchwałą bandę 
Wilno, 23 ma'l'ca skiego, przy ul. Rymarskiej Nr. 9, RY" niej zaś przewiozty skradzione rzeczy 

"\Tladzom śledczym udało się zlikwi- manowski wraz z żoną udał się do mia- do mieszkainla SzU!Stowej• aż wireszoie, 
dować zorganizowaną szajkę złodziej- sta po zakupy świąteczne, pozostawia- uważając je za niezibyit pewne, odistawi
ską, która dokonywała w Wilnie licz· jąc mieszkanie bez dozoru. Z okolicznoś ły do mieszkania pasera Szołoma Prez
nych kr::tdzieży z włamaniem. Na czele ci tej skorzystaała Szustowa, która w mana przy uil. Nowogrndzlkiej. 
szajki. składającej się wyłącznie z ko- towarzystwie swych towarzyszek wla· Po piitce do klębika, poJiiicja W'}'ll{iryła 
b1et ,stala królowa kieszonkowców wi- mała się do mieszkania i obrabowała je. tę ostatnią k·ryjówkę, lecz gdy zjaW1iła 
leńskich Wanda Mrozinkiewiczówna, po Łupem złodziei padła garderoba i róż- stę u Prezmana, okazało się, iż zlodz.łej
mężu Szustowa, znana pod przezwis- ne rzeczy wartości przeszło 1200 zl. ki przen1osły w międizyczaSlie część rze
kłem „Wiieńskie) Złotej Rączki". Pohcja ustalila. iż przed wyrusze- czy do mieSZlkania brata pasera przy uil. 

Ja.k się okazato. wileńska „Złota niem na wyprawę wszystkie kobiety ,ze Zawalnej 37, a resztę ukryJy w melliinie 
Rączka" była organizatorką szeregu braty się w mieszkaniu Szustowej, gdzie ·paserskiej przy ur!. Nowogródzkdej 100. 
kradzieży, których dokonywała przy po dla nabrania animuszu, wypiły litr wód· Wszystkie cztery złodziielki zostały 
mocy Janiny 1 Marji Kowalewskich oraz kl, poczem, zaopatrzone w wytrychy i rówinież ujęte i osadzone w areszcie. -
Wandy Stanisławiak. inne narzędzia złodziejskie, udały się s~uistowa przyZ1I1ata się do kir·ad~eży l 

Ostatnim wyczynem przedsiębior- do „pracy". do zorganizowania kobiecei sza.i:ki . zło-
czej czwórki było okradzenie m1eszka-1 Ztodz.iejki uikryły narazie swój łup dz.ieis:kiej. r 
nia woźnego dyrekcji P. K. O. Iwanow- w ogrodzie poblis'kiej posesji, nieco póź-. 

.pelusze, rękawiczki - oto cO cieszyło 
si11 największym p<>pytem na święta 
Wielkiej Nocy. Przecież te święta są 
świętami wioseinnemi, kiedy myśli się o 
zmianie garderoby . .W tym roku, jak do
tąd, panuje zupełna cis.zia. ·I n.idyl'ko u 
mnie. żade.n sklep nie ZMJ.olfował jeszcze 
jaJkiegokoilwiek ożywienia. 

Właściciel sklepu spOżywczego infor 
muje nas w ten sposób: 

- W Łytm roku byliśmy ostromi po 
doświadczemu ze·sz.łorocZiilem i przygo· 
towaliśmy na święta mniejsze zapasy. 
Ale obawiamy s·ię, że i tyich zapasów 
całkowicie n.ie sprzedamy. Być może 
.o.sta ful,i tyd1zień przed.świątecZl!ly ,przyniie 
sie peW!Ile ożywienie, a zw~asz.cza ostat 
ni dzień. Ale na.dzieje są słabe. Społe-
czeństwo wstrzymuje się od zakupów. 

1 
Pragnie ograniczyć wydatki do mini· 
mum. 

Sko,lei z.a,gadmęliśmy w~aściciela du
żej cukierni w śródmieściu, 

- My jesz.cze nie wiemy, ~ak będlz:ie 
się pr.zedsta.wiała tegoroczna sprzedaż 
przedświąitecz.na. Na zaip1M nic nie mo
żemy szykować. W ostatni·ch kilim 
dniach urządziJiśmy wySIPrzedaż cia.st i 
niewątpliwie nam właśnie przy.da się to, 
i.i przed samymi śwłiętami będzie jesz
cze wypłata pensyj za kwiecień. Go· 
rzej je.s.t n.aifomiast z cuh.ami. Czekoilady 
i cukry kU1Powaine zawsz.e da.leko wcześ 
niej, W tym .raku jeszcze nie zapocząt
kował 6'.ię okres prze.dświątec.z.ny. 

I wreszcie przedstawiciel „Ex.pr·es· 
su': ud~ł • S:ię do hal targ<>wych na ulicy 
Zg1ersk1e1. Rokrocw.~e pa.n0wał tam 
talk wielki ruch', że przedS1I1ąć się ni.e 
m<>JŻ1na było. Ceny w hala,ch są nie5lycha 
nde niskie i dlatego też cała ludmość ro
bomkz.a i pracownicza udawała się tam 
ipo z.aktllP'Y. 

Niewą•tpliwie, w sfo~unlku do skle· 
pów w śródmieściu, hale najmniej odczu 
ły niiechęć ludności do czynienia zaku· 
p6w. Gdy w siklepach są pustki, w ha· 
lach już panuje jako taki ruch. Ale w 
porównaniu z tem, co było w latach u
bi~głych .cicho tam i martwq. Przycho· 
d:zą kupruJący, ale są to jedme>s-tki. Niema 
takiego szailcmeg_o .napł-y'wu iak dawnitj, 
kiedyto aby dOclSDąć się do stoiska i ku 
pić c~, trzeba było stracić wiele czasu. 
I ta kliijentela zawiodła. 

Zobac~yimy co n.am przynies~e przy
~~ tydz~e~. Jeśl_i będzie taki sam ja'k 
biezący, sw1ęta me będą tak huczne iak 
w latach ubieelvch. (ii. 
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Kubuś-detektyw I ies;lo pies Me r 
Codzienny lilm „Expressu" z nagrodami. - $erja jedenasta 

Prowa auto~skie zastrzeżone. 

o 

• 

Ledwo Medor łup pokazał. 
Już go Kubuś skrzyczał wielce: 
- Znów pomyłka, więc parasol 
Zanieś prawej .właścicielce! 

Przestraszony gniewem pana 
Medor pobiegł no i wkrótce 
Grzecznie oddał parasolke 
Zapłakanej pani Ziutce. 

I Pies p0sępnle zwiesił. 2łowę. 
Przystawając na ulicy, 

rBardzo martwi się nieborak. 
I Jak widzicie Czytelnicy. I 

Że miał jakąś nieprzyjemność. 
Już zapomniał Medor o tem. 
Bo po chwili co sil w łapach 
Za fałszywym pognał kotem ..• 

(dalszy ciąg jutro). ·-
~~;,: \ c!~~~!~~!!!! i!!~~!~!:;u 
•.w m __.,~ bezpowrofnie:f 

KTO URODZJL SIĘ DNIA 23 MARCA. · i Dzień 21 marca był pierwszym dniem uhce i podwórza ... Wdychają pełną pier 
Dowcfpny, rozmowny - pragnie ui:iknąć sporów ' wiosny wedle wskazań kalendarzowych sią ożywcze powietrze wiosenne. 
i nieporozumień - co jednak niezawsze ·mu sJę W tym roku poczciwy nasz kalendarz Czy zima w tym roku 

udaje, spóźnił się cokolwiek. minęła już bezpowrotnie?-
Jest to człowiek uprzejmy, życzliwie us'>oso Wiosnę mamy już od początku marca. Należy przypuszczać. że tak ... 

h:ony do wszystkich. Można polegać na- je'o . Od pierwszego dnia bieżącego miesiąca Ale nikt nie potrafi zapewmć nas, że 
prawOŚCI i lojalnośq_ N.ie jest szorstkim anf o-! uśmiecha się do nas lazurowe niebo, w marcu nie będziemy świadkami śnie
krutnym - a jego zachowanie się jest pokojowe słońce zaczyna już nawet przypiekać, gu i mrozów. a bardzo często - błota ... 
i delikatne. Trzebo dodać, że w swych namięt- dając przedsmak upalnych dni czerwco- W tym roku jest maczej... Wiósna 
nościach jest jedn.akże dość impulsywnym l wy- wych. wita nas prawdziwie wiosennym uśmie· 
huchowym. · Narazie jednak nie można jeszcze chem słońca. Pamiętać jednak należy o 

Jest lubianym powszechnie, ma życzltwych uskarżać się na zwyżkę temperatury. tern. że nie są to jeszcze pogody, upraw
pomocników i towarzyszy oraz pomocnych przy-I Wszyscy są raczej wdzięczm naszej au· niające do „wyletmania się". Licho nie 
iaciół. Sam on jedlliakże lubi odosobn!enie i roz rze za to, iż zerwała wreszcie kontakt z śpi, a . 
myślan1a samotne. rujnującemi każdego biedaka mrozami. grypa 

Dąży zawsze do tego, aby we wszystktem kie Palenie w piecach stało się już w tymi o tej właśnie porze lubi składać nieocze 
rować się logiką I zdrowym rozsądkiem, lubi po- roku przeżytkiem. Tu i owdzie widać kiwane wizyty. 
ważne studia i okazuje zdolności w kierunku już otwarte okna. Dzieci wybiegają na T. 
naukowym. Gdy zostanie uczonym - może 

znacznie p090ną~ naprzód dział wJedzy, w jakim - .... „ ,;. '"' r'łllRSAILLES·· pracuje, posługując się już uprzednio ustalonemi A I 
metodami I dążąc PO linjach zgóry wytycznych. Il ifł,S ··~,~~tą , ff101 , . - . -· Danclna 

Do rozwijania nowych kierunków, wyprowa- Piotrkowska 47, tel. 131-03 

:~:ej Jl()W::ej ~~i::o1~:::~kisa:::1 Wielki rewelacyjny program artystyczny 
mu 1nn1 mogą go wyprzedzac na tem polu. _ 

Ma on pewne skłonności konsenviriywne - Tance Hu11101 S••·· 
i niezawsze potrafi się dostosować do zmienia- Znakom! ty zespół artystyczny. Początek o godz. 8-ej w. Występów o godz. 10-ej w. 

iących się nieustannie warunk4w i okoliczności. I••••••••••••••••••••••••••••••••• NJe można o nim powiedzieć, aby ll:fe był postę-
powym - owszem - stosuje zawsze najnowsze 
ulepsiema i metody - ale tylko poruszając się 
w kierunku uprzednio ustalonym. Do zmian ra-
dykalnych nie ma skłon.n.ości. ł 

Lubi układać projekty, zbierać łnłonnacfe, 
tworzyć nowe plany i studjować metody prac,-. ! 
Praca ciężka I pełna wysiłków łatwo go znie- ~ 
chęoa. I 

Najszczęśliiwszy jest gdy się urodd przed po
Judnfem, ewentualnie od wschodu słońca do 
godziny 2-ej po obiedzie. Wówczas może cał
kowicie opanować swój los, zmienić wedle ży
czenia warunkii swego życ,fa i wmieść się ponad 
sferę swego pochodzenia. 

Osoby urodzone po południu - od .godziny 
I 4-ei do północy - już więcej są poddane loso
wi i muszą się bardziej dostosowywać do warrun 
ków i otoczenia. Na życie człowieka tak urodzo 
nego znaczny wt>ływ wywierają l'OC&lce. współ
działanie z jnnymi i małżeństwo. Oaoby zaś u:ro.. 
dzone od północy do wschodu słońca - mafą 
dopiero ostatnią część swego życia najpomyśl· 

DNIA 23 MARCA: URODZILI S!Ęr 
Teodor To.masz Jeż (Zygmunt MiłkOW'Ski) -

znany poWieścjopisarz z zeszł* wieku; kiardy
uł Bourne; Richard Antony Proctor - wybłlny 
astronom angielskt; Ludwik Quidde - J.W'YBlbt 
niemiecki; słymr 11CZOOy ameeykańsld Robert 
A. Milllkan - badacz promleD( kosmirmyds, 
lameat nagrody Nobla: Feliks ks. Juampow, hr. 
Sumarok<>w • Elston - Zlłlhójat BaspatłDe Ol'az 

.Joan Crawłwd, Dawid Newełl I Robert Ames -
g,riazdy ekranu. 

ftollo! Tu rodjo! 
PROGRAM ROZGLOśNI tóDZKIF.J j mcz.na pod d'}'ll". ee.mir~ Nordic>. 

POLSKIEGO RADJA. W przerw.ie: „U paeitów kw.a.dryigi" - ~ 
PIĄTEK, dnia 23.go marca. St. Ddbr~. (Felieton litemdci). 

7 ()() 7 05· Sygnał 7•·• I • Ś„ Kied ?2,40--23.00: Muzy<k.a banecma. Z d.a.nc, „Bry.&tol". 
· - · • c-u pie " " Y re.u.nie 23.00-23.05: Wiadomości meteorolo&"'7 "' 6 &a wstają zorze••. - „---

7 0"' ,., ~~ ro_, ..__ komunrkacii lotnioui i kom. poli<:WnY• • - · ·""': u<1mna.sty..,,., 23 "" . M··-.1.- n__._.t.. 7.25-7.35: Muz.)"ka z płyt. .os--.,.,,30: .... ,_ taoc. z ,,.... 1....,......". 

7.35-7.40: Dziemi.ik poira.nny. 
7.40-7.55: Muzyka z płyt. AUDYCJE ZAGRANICZNI!. 
7.55-8.00: Chwiłka gospodantw.a domowqzo. 12.25. Moskwa (StaUn) "raust" - ope-
8.00--8.05: Od~yt. pro~r. na tbiień bJeb,cy. ra Ooumoda. 
8·05-ll.40: P~. ?Q oo B k t K ..i. --' 11.40-11.50: CodiZliiemiy PJ:l'Ze~ląd P:iiasy Polek:!ej. „ . . U aresz • once1'~ ;:>yumon. 

11.S0-11.55: Wfa.OOmości bieża,ce. 20.00. Oslo. „Ptaszinl!k z Tryiralu" - QPe-
ll.57-12.05: Sygnał caisu z Wanza.wy. Hejcoilł retka Zetlera. 
12.oL1[2~~'konc·m ~ mandiol!Dtów' 20.55. Londyn Regfonal. „Cyin& Sewill-

w ·-1- p p ski" - opera Rossirnego (akt ~). o,..... rzyis,p. o=tiorwego. 
12.30:-12.33: Wiadomośc; meteor10logiiic,1.oe. 21.00. Rzym. Koncert symfon. pod! dy;r. 
12.33:-12.55: D. c. loonceńiu mamdolims.tów • Respighiego. 
12.55-l3.00: Dziemi.idc połucind.owy. 21.45. Paryż (Radio Paris). •,Łiucja z 
13.00-15,25: P.rzerwa. L u D · tt' 15.25- ls.30 ~ Wlia.domości o ekspoccie poL!kim. ammermooru --opera omize tego. 
15.30-15.40: Komun:ikia.t Iz.by Pl"Umyełowo-Han· 22.00. Londyn ReglonaJ.. Koncert m~y:-
l5.~%~ Pi~ w wyk. !Wma.ay Ut;aa. łgi współczeS1I1ej. . · · 

i:~~:~: ~~M' !~eH==~1~ 4„, łl!ffii11111111111l111folllMi{;rnłłił1m111111m11mmnnlłłinmm 
16.40-166.55: Pmeisląd wvicławmotw. 55 = 
i~~it!s~;~~:r· ~ ~ 'ulowery atłY!łYnne 
17.~tf: Repertuar teaitir6w i komomilrety ' . ręcznej roooty 
18.Q0-1B.20: Odic:myt p. t. ,,Reafima ... nowyocłl • LILI HIRSZMAN 
~ów w I-ej ldasie ginmaejomi", wy· = =r 
~ w.Ez. Stmi;sbaiw Seweirym.. = przeprowadziła si~ na uł. a 

18..20--18.5(): Srzianda płyit.owa. = 
1s.so-19.os: ~ pooztowa łódzb---cm6- = Andrzeja 27, spiętro, front 

wli red. Jan P~. 3 T 1 3 2 
19.05-19.10: Reperituar teaitrow i 3romtmlk•itty ;,;; e • 1• ~ 1 _ 

~ 
Bądź pan wesółl 
w piśmie u.kazało się ogłoszeme1 
- Poszukfwany bucbalta-. 
Papkin zgłosił się leclen z p!erowazych. Szef 

obejrzał najpierw bllldydata, potem i*> świa
dectwa ł rzekł: 

- Referencje ma pan nłeztłe." Można byłoby 
się z niemi zgodzić, ale.H .te pan ma str~ 
śmfeszq llgvę, panie Papkia... Pan wy~ 
jak karzełek_ 

Na to obrażony Papktns 
- Przepraszam pana bardzo, na co włdciwie 

pana jestem ~y? ... Do inłerMU, czy na 
wystawę? 

~.„ 
Za zamordowa:nle teśclowef, dryf• f cłwcich 

najbliższych qsładów Ferdek Biddk skazany 
został na dożywotnie więzienie. Dziesięć lat 
minęło ja.ż od tej chwili. A że Ferdek w więzie 
niu zachowywał Ilię wzorowo, więe dnia pew
n.,io zywa go .namehi.ik Wł'81f eni:a i powiada: 

- Sprawujecie się nieźle_. Mo-le macie fa. 
ki• życzenie?._ ~ Je ~ę! 

- Owszem, paiiłe naczelniku - odpowiada 
więzień. - W takim rezle proatłbym o przenłe· 
sienie amie do IDDef cell. bo wdęż w tych 1&• 

mych cztsech ścian.ach, to człowiekowi lłtrasz· 
nie się nud7.i! ... 

~.~ 
Na dobroczywym balu et., bankier Pleni•· 

żek ofiaruje clta mednych tO złotych-
-:- Jakto? - cłdwi Ilię kwesłiairka, -- Pań.ski 

eyn dal 50 złiOltych, a pan t,Ui:o ckieelęć? 
- {4ego ll(ę PfllD{ cł.rłwi? - odpowiada ban

kier. - Mój 9111 ma bogatetlo oto-. • Ja nie ... .. , 
Kugtan i Fifbn to ctw.f zawzięci wrogo. 

wie... Peńatwo W1IZ}'SCY już ich pewnie znacie"' 
Ot6t ~ się dnia pewnego, że Kulł1-z 
pnechodtził obok domu, w którym mieszkał jelło 
~y wróg, a Figlltl"Z w lJ'Dl samym czatie sie· 
dział w oknie.,. 

Zakipiała krew w Kuglarzu In ujrzał twarz 
swego 'Wl'Of• i z111wolah 

- Pame F~I- Zejdź pan n.a dół, i.o panu 
dam zass ~ µ.zy w mordę. 

- Niema głupich! ••• - odpowiada Figlarz. ·
żeby mi pan obtecywał nawet dziesięć razy 
więcej, to też nie zejdę! ••• 

•• * Pewien wydawca żenił się z młodą panną. 
W dniu ślubu zwraca się cłoń narzeczona' 

- Jakle słowe mam kazać wyWMVerować 
na obrąazce? _ 

Po krótktm wahaniu wydawca odparł: 
- NetJ,epie każ wyryć: - „Wazelkila psawa 

zesłrzeżoae!" 

LEKARZ-DENTYSTA 

F. KOPCIOWSKA 
. . przyJmuJe: 

od 9-3 w do.mu przy ulicy 

Gdalflsklej 37 
teł. 232-55 _ 

Od 4-7 w lecznicy 
Jan Starta Dzleribick!. łóchik:ie == c:: 

t9.1G-19.3Ó: Rozmaiboeai. 11nn11111111111111u1111111111111111111111111111111111111H1111111111111111111111111111m <i>l'ZY oóm-ym Rynku). 

19.~19.40: Felieton ailobu.aaay. ·------------------------------· 

Piotrkowska 294 

ł.óDZKIE TEATRY POPULABNE 19.40-19.47: Wliadomości ~e. l . 
(Ogrodowa Nr. 18). 19.47-19.55: Dziennik wi.ecz.omy. · BAJKA DLA DZIECI W TEATRZE MIEJSKIM.[ TEATR ROZMAITOśCI (Cel!ieln1ana 27). 

Dziś, w ·'P.i3Jf.eik, 0 godrl. 8.30 Wliecz. dian@a 20.00-20.02 · .,Myśli wybrane". . W niedziele o Vo<lz. 12-ej. w .J><?IU<~nie enh!- ~ ? godz.i.n~': 8.45 wjecz.?rnm Q&ta.tn.i.e dni 
będl7Jie hist<>rywma SZJbuika KaJZ1imie11Z1a AOOrrze1a. 2{).02-20.15: Pqgadanka ~ - wygł, !Ga- z1astyczme przez naszych m1lus1ensk1ch przYJ· ws.pamńiałeJ kOlllledr1 muzyczne1 amerykańskiego 
OzyżoWISlkieoo p. t. „Vtimtuti Milliitoari''. w reż:y- rol Sbromen.getr. mowana bajka Cnllodi'ego „Pinokio" urozmai- k·onwozy>tora Y e.me.ru;,a p. t. „No, no Nanette•'. 
-- d'Ylr'• M. Wiiinikile.ra z 1-i~ ~~ 20.15-22.4<!: . Kooncerit Symf. ~_F.f~h'11l'1lll<l11loi:i Wiair- con~ ~eerycznel!li. ~kładka.mi, efe~town~mi taó- w ~ ~ Domaelaiw.akie.W. 
r:•;rA'wt;,!M' Ił • r · '' --=--. Mf:lll.fitj ~·•.:s!!P:}@l!~-<-.:-~~i -~--~--
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SENSACYJNA POWIESC WSPOŁCZESNA 
Napisał JERZY BAK 

STRESZCZENIE POCZATKLJ POWIESCL I . ~ ~ol Z?:w~ki.:. - o~rł. dr. bą.l~nąil RoHcz. - Trzeba coś pr.zedsię- Gdzieś w dJailli rozilega się gwizdek. 
Józef Chudzik był beuobotnym. Pew- Mlsieck1. - O :ille się me mylę, Jest to wziąć... Poliicjaint daje z.nać, że słyszał, że już 

nego dnia, gdy siedz.iał przed dworcem, ie- ten sam Zawidzki, który orugiś uchodz.ił - Właślllie... Narazie nie ma:..'11 je- śpieszy z pOlillocą... Slyichać szybkie 
go ukochan.y synek, Jaś,. przyniósł ~u zna- z.a syna hraibiego ShzY'gi-Topomkieg.o i swze żadinego ;plainu... uderzeniia buitów, dwdindącyoh na b11utkru. 
leL,•ony kwit b3garowy. Na podstawie teg.ok k ł • b p · ~ · · de!! t · · bl. · kwhtu Chudzik odbiera wa.liz.kę, w której on u.ro;wat o ten tylf.u z. QJcem o .eooe- ---. ozostaw pa1n to mnue ... JUŻ Ja st·ę Gwiz c s aJe stię coraz JiZs.zy. 
znajduje poćwla.rto-wane części zwłok ludz- j l!o hraibiego Jana StrzY'g1-T oiporsk1ego... postaram, żeby ToporS!ki z tej kottownr Nadibiega z,dyszainy polkjrunit. 
kich.. T_ego. samego dnia C~udzi!k oo~du-

1 
Przy tyoh Silowach, Rolicz s.powa.ż- me miał zbyt wiele pożyfil(:u.„ - Pan wołał?... Co się stato? ... 

i~ się, ze 1es~ synem hrą.biego, ~dyż 1~0 ni.ał nia·gle. Na<:hy1lił się, ja!kgdy;by nie. Na twarzy jego Ulkazał si;ę złotLlwy - Prędlzej.„ Pol1cja„. Na górę ... 
niemowlę :r.amieniony zoetał w klinice me h • ł " · -~, k t · , · h U' · i· b. --. _,,, - ' może jednak naraz11e wydostać nazwiska c .o:i.a uz:001c. a;na ~ow a z ego, co mo- usmt~c ... sc1snęi t SOI te '"""ę na p,:.'. C- Baindyqi. 
swego ojca. wił doktor Misiecki. I gnanie. Po~icja'lllt jq.uż o nic nie p.yita. Dzwootl 

. Chcąc się P?Zbyć upio;nei walizki, Ch~- _ Aha.„ Przyporni.nam S01bie ... -od- l Rolicz u.dal się do swegio mieszka- na dozorcę. Otwiierają mu bramę. 
dzik podrzuca 1ą .. lecz ~uno to ~ądz~Ją parł dyr. Herst - Zawidzki... Tak, tak.: nfa„. Wpada na górę. Właściciel miesz1ka-
go o zamordowanie hrabiego Burskiiego, 1e- o t t ' ł w· , .ł . d I N t ,__,d . :...l •t 1 • d . C'. T.k:t,.' ""'' go rzekomego ojca. Spra.wa oparla się sąd I o ęga g ~a... 1ęc ~ wroct Je • as ęjpill~v ' 1nna prz~u SZPI a.<:'m za- ma otwiera mu ~Wtl. v<Zy'Ui\.'le, nerwv~ 
i tylko dzięki pomocy tajemniczego Garbu- nak do Polski.„ No, pewirue znowu z.a- 'trzymało Się aurto· z ktorego wysiadł c- we unfor:maieje; 
ska Chudz~,k zoota~ zw1>ln:ioo)'.· P~ wyjści:u bierze się do syna swego dawnego ry- legamcki pa:n w furtrze. Odźwiemy wpro - Ktoś by~ w mojem mieszikanin.t ... 
na wolnoś~ Chudz~ dowiedział się, .że 0-1- wala„. Z nim wrulka n1e iest łatwa .. Jest waid;z.H go do 'kancelarji szpHailinej. Zai~rndał się do biUJrka i do kasy„, BalTl-cern jego ies-t hrabia Strzyga-Topo.rski, któ- zł · k d In d ki Ch · 'b ~~i... Ć · U · kl ry uważał d1>tychczas za swego syn.a Ka- to c owie z o y o wszyst ego„. - c1a1 ~m . ~aczy się z . pa:nom dyita... Spłoszyileo:n gio w parę... ,cte. 
rola .Zawi~kiego, wi~lkie~o awa.nt~!l i - Narazie z<lyoha z i!lodu„. -- odparł Kairolem Zaw1dzk!im.„ - oświadczył prze okoo po gzymsach... Wiidlziiałem 
hulta.ia .. Mi~dzy Zawidllki~ a Chudz 1~1~ dr. Mi!siedki. _ Po wyjściu ze szipitala, przybysz. jego cień pod śctram.ą... Srtrz~l'iitem dwu~ 
wywiązuie i11ę pełna trag!JC~nego napi~ci.a ~-. b k , - Do.brze prios'7"" pana ... - odlparrła k „„.; Ch~~,__1.'em U"'"eikł walka o tytuł i fortunę hrabiowską Za.wi<l;i- poz.os'"':"!e na , ~ ~„. . . 1 • <JY • , , ro~u;..e... yv 1 ••• .....,, ••• 
kiemu pomaga w tej walce ;eg,o kochanka Zbliżała się JUZ północ. Pa.nowie po-• sek·retarkc:. - Zechce pam przeJSC do - To pańslkie mieszkanie?„. 
Jan.a Soł1>werecka, zwa.n.a Księż.n.iicllką Cy- wstali od stolika. Pożegnali gospodarz.a 1 poczeka1l1m... - Tak. .. 
~ańską, słynącą ze swej niepoopolitej urody. i roz.eszli się do domów. Poczekalinia .. szpita!lma. mieścUa si~ ~a _ Jalk siię pan naz.ywa~„. 
Bardzo wielu mężczy:r,n odebrało sobie ży- k I t O t lk: t R d Qł i,.; cie lub złamało swą karierę ... w jej mister- Na ulicy, żeg.naijąc się z do· torem par erze. eJ porze t11 ogo am rne - ys.zar oiwnteWSll\.1, .. 
ne sklła wpadł również Chudzik, który za- Miisieckim, Rolicz za.pytał; . byto. . . - Zawód? ... 
k<><:hał się w niej do s:r.aleństwa, poświęca- _ Czy pan doktór mógłiby mi powie·, P.an w . flll1irze U!Siaidł przy okrn11e. -:- - Adwokat.„ . 
jąc dla niej swą na.rzeczoną - Stefcię ... -',.,..;ec' d"'kł.ac1"'e, -<dzi'e 0-,„ . Zawidzki\. W k.ulka mmruit P. otem. do sa:h WS'Zedł .mt- - Sa.m pan tu. mieszka?„. Ksężnczka odtrąca go iedoaik o<I sebie. ~.... " u„. e .„ I d ŚĆ tail z t W d Z 

Po wielu przygodach Chud7Alk uiyskujc prz.e'bywa obecnie? Chciiaibym pomóc I zerniie w.ygi ą. aJ~Cy. Jegomo w SZIJ)l - - Nte„. sros rą... owa po e-
w końcu tytuł hrabiows-ki, le02 tego same- temu człowiekowi.„ nym szlaf rdku I domo~y~h pamrt:oflach. , :mnie GrU!dizieńskim ... 
go dnia znajdują go ma.rtwego w pokoju ho- _ Proszę bal"dzo... On będzie ?anu -. Czy. pam. 'lido mrne .... - zapytał 1 · . - Kt? pozatem przebywa w tern 
telowym. •• ;prez~owi bardz.o wdzięczny .... Jest !e-1 zdumton~lr Z~wttd [d. „ . . m1eszkam1~?.„ . . . 

Minęło 15 lat. ja.ś po tajemnkuj śmier- iraz u nas, w s:r;pitalu miejskim... Zdaje - Ta.~ Jest... . Pozwoli pan, ze stę - Słuiząca ... Nlill.~t W1ęce].„ • 
ci ojca został jedynym spadkobiercą wiei- się, że jutro ostartni dzień... J przedstawi~„, ~oltcz... . - !elefon Jest. ... Czy mozna za-
kiej fortuny. Jest w dod,a,tku przystojny i _ Dziękuję panu d::tktorowi„ , - ZaWtd.zdd. . • . dzWOJ1111Ć? .„ 
zdobył również tytuł ~żynie;a. Na m<1;S>ka- p . 1. . R 1. _, ł . w dal- - Nazw1siko moJe prawdopodobme I I po chwi'Ioi płynie po dmitach meil<lu-
radz.ie spotyka niespodz.iewame :r.aweze 1esz· ozegna 1 się. 0 icz uu.a się nie W:ele pa'l11U powie afo za to 1)ańskie I el · 
cze .1?1ękna 1 kus~a.cą Księż~iczkę. _ szą drogę. z ~yr. Herstem. . iJ.,azwlsko powiedziało' mi bard_zo wiele... n (~ M' ~ '1 adwokata RyszaJ:iClla 

f\i1e może o mei zapomme~. · PizYJ>?m - W1ec 1ak pan dyrektor sądz1 -- K·· d hod . .„_,, ? . tes. ani u , niawszy sobie jednak. ile udręki zniósł ~_. f _- g . . . ć , te Y wyc z1 pan ze szphaa~. ... . . Ołowmewslnego napad„. Złocz.ynca 
przez nią jego ojciec. postanowiła zemśc}ć 

1

1 zap,..a . . czy mo . . ę JU~ uwaza spra'.' ę - Jwtro.„ - odparł Zaw1dz'kl1, me zbiegł... · 
sie na Księżniczce i nie zwracać na nią szwedz.kieq fabryiki pa.pieru za załatwio- rOZIUltlriejąc jeszcze o co chodzi. w 6ł d · tern do mieszkanda 
żadnej uwagi. Jednakże pewnego dnia do- ną?„. C , ·a1Fś ·I 1J go ZLiY ł po l. ilk d 

_ wiaduje się, że . Księżnh;:zka pos'.ada P?:ed-

1 

_ Ta.k je&1, panie prez.esie ... _ _ od- zl-:-'? zy 'Paltl ma l 0 P alll na przy- ~diwokata Bpr:zyi Y <'lk~~1owni ~irdzę QI 
śmiertny list jego ojca. Udaje się do me1 po H 0 . s osc .. „ sledicze.go, eł'za oraz r~m wywia ow-
ów- list. lecz ona wyznaje mu swa miłoś~ bai;t erł!ci - k ~· moze pan prezes - Plan? ... - zrotnr niewyiraźną mi- ców. Nadikomi·sa.rz Bełza przyWitał się 
i o~w_iadcza •. że i;tie odda mu listu, dopóki I yr: ~pe. ·e spo OJn~.„ ..,...... Nig.dy -nie. miałem żadnego pla- z adwokatem. Znał ~o prz.ecież od dwu .... 

. ,on Jie1 Tódwmeż mtę pokochat. "'' p~ ... · Dz1ęlk:1 przylaipaineJ przez nas depr- tm. • dzi·e .... u lat od chW1ili gd"' został kierow-an o rzuca s anowczo ę my,,.~. ......1ę- · h ab" T ń1~ · • ~• • ł . ,... ~L • " 
tając o ztożortei 'payśtedie: - _ sz.y. r ia opor~1 ~ue utOZY na cza~ - Ale miat '.Q~łlll z czeg~ ży~··· Pań: nikiem urzędu śledczego. 
. Księż~iczka, .doprowad-zona ~o rowaczy ~odai!lmwych .dalllyoh I n~ysmy pozost:llt s~ :Wy1~ląid w z~dnym ra~te ~e czym _ Do pana j1UJż się zaJbieraiją. mece-
1ego 0~01e!no.śc1ą, wy~yta do. mego J.)()Żeg- Jaiko wY~ąCZ11111 ~~rydac1... wrazenta człowte.ka, Posra:da.Jącegio w nasie ... _ zażairtowat Bełza. - To zły 
nalnv list i nikt nie Wie co sie z nla stało., - Bardzo Slę ateszę.„ - odpa:rł Ro· kieszeni ponad 50 groszy I n. w·d ć . k· ys Podczas swego pobytu w Londynie Ja.n • . . . . .„ . znal\.... l a • ze ryiz .. 
spotkał dawnego przyjaciela swego ojca, lrcz, za!Ctera;:iąc ~e. - \~yrazam panu - Zgaidt pan... Mam przy. sobie za- Qtowniiewski u:śmiecha siię zdawko-
ukrywaiac~go . się pod ~eud~nimem „Gar- z ~~o powodu mOJe -~naime ... A prop')~, le~Wlie 35 groszy i z tyrn lkapt!ał~m za- wo. Da:leko mu do wesołych żartów w 
b!lsek''.· Ki_m iest ow taiemmczy Garbusek, WYdiz:tatem pama ostatnli.o w towarzystwie m1erzałem rozpocząć nowe zyc1.e p0 te·i chwitl'i 
nikt me wie · ''li! · d · ki "tó o ·A • •t I • ··· Nieraz ~yrato~ał on JlłŻ Chudzika z ipewnel s CZltleJ 'Zilewczyn ~ ··- ł\ z 1 WYJ':)CliU ze SZ?1 ai a... , . Jest n1ieS1poikojny, . zdenerwowa1ny .. : 
ciężkiej opresji. Jan prosi go, aby przybyl Jest?... . , . . - Czy mtał'by pan cos prz~ci.'W1ko Pami Jaic1Jwi1ga _ jego siostra - rówmez 
d~ Polski i wYświetlit z!lgadke trupa znale- - Ącli, tak„ To .Jest wta~me m<~Ja temu, gdybym dołożył do pańslk:ich 35 zdradza W\ielki niepokój.„ Załamu .ie rę-
zion0;~b:Sekz~~~';C~:l1d!aP~~ki. lecz nikt P~~ca„. SMten~~i:'tkal;·.; b11ułrt.e~11 ·:>·· ~k~oszy. Sl\lllbęuęd ~tu złot~ pod.A~ w~~ ce... Nawe.t ~tużąic~ jesit bardzo blada, 

-·nie wie w jakiem t>l'zehraniu. por;:.in.leg"O„: ai.„ r a n:ec aw:sxa.-. tern. ze · Z!lemy rvu1!i(i wspviille - ~rnLe- choć zJbudz~q Ją dop1er10 krzy~\: pa'l1a ... 
Podczas odwle<:Win dawnego domu. w Baroizo mile stworzonko. Każe . sobie resyi?... Nic pozatem nie slyszata• ani nie wi-

któ~ym mieszkał; .Ja.n nawiązuje przerwaną iporządmde z:ipłaoi'.ć za sw~ usłU,gI• . ale To mówiąc, wyciągnąt z portfellll działa. 
znaio~ść z Palk1e17!. ~tóry był tov.:arzr- Jest sprytna i usł'lllżltla„. .feJ zasłuigą Jest stuizłotoWY barnknot. Na,dlkomi'sairz ..... zystępude do śledz-szem i ego zabaw d.z1~cięcych. Jan m1all'llJe tn~: d L • t · d - kt, '" z .. ..: . ...1,-1,• ,.. t b ., __ ,..._ ·-n- ,,.. d Pelka „osobistym sekretarzem". Od pewne- w ~lll'e z Quycie eJ . epe.szv, ora 1·.0-. a w llUJUl\.'f paL·r:za<t na · MliM~L ~(I!!\. na twa. A więc najpierw - którędy zibro 
go czasu prześlad·uie Jana pewien tajemni- mogta ~ w ~izyskamu p~erwszeg-0 'fl"leJ rzaidlki ~rnz szl~ohetnego. kamienna. ndarz wszedł? Szytba w ga'bilnecie był<l 
czy żebrak, kt6rego Pele!t ma wyśledzić: sca w konilmrs1e szwedl.K1m„. - N1eZIUJpełnte rOZ1wnnem o co cho- wyittoczona„. Więc pewinie tędy wszedł 

. . Sekretarką, Jana w biurze Jest również ......,... Wit~ raz.iie proszę jej zalącZ}'t d'lii„. - rzekł :po chiwilli. - Na czem : t d ·-i-t Jego towarzyszka z lat dawnych - Wanda .. . Mi • ę Y UCI~ .•• 
taoińska, którą, Jan kochał jeszcze. gdy był moje rumainJfe... Przy okazi: zechce lT1łi ma poilegać ta SPVłlka?„. . . . _ W jaki sposób pa:n go spłoszy1l? 
m~lym chłopcem. Wanda nie ma śmiałości, pan może ją przedstawić„. Jest hardzi) - O tern Pomówimy w odipovnednteJ _ padło następne pytanie. 
by spoufalić sie z hrabią, któ~ego znał!l 1Je. efektowna„. A może... przeszkodz!lbym ch'\Vli!H.„ Narazie żądam od pana ty1Dko _ Spa'em Przez sen czułem że szcze z poddasza. Podczas nieobecności a- ..11.~.-.:11. --...: • t t... ·a.st . i ·•• • • : . na wYdalono Wandę z biura, a na Jei miei- iJ)aJmll?„. . . . ;:.l\.vmwi.lllll\.~wa.rna Sl:ę ~e mna. na YCum.'t ktoś chodizli po m1eszkanm... Syp1rul1rna 
sce przyjęto Marychne Przecławska. --:-- O, me„. pame p~ezesie:„ Ja z n~?- po WYJiŚCIJU ze szpnta!la„. To byłdby moja, jak pam nadkomisarz widzi •. gr~-

Jan star~l ste odszukać Wa~ę. lecz.ona ~o utrzymuJę koota:k!t „Llll'zęd•.JWY , wszyistko ... Oto mOJa Wylt&w1ka ... Zga- niczy z gaJbilnetem . Słyszę wyiraźn1,ę, ze 
- wyprowadziła sie z da'W!lego mieszkania. że się talk wyiraq,ę dz.a sę ipain? • :· p~...i- t 

Jak się okazało Wanda wPadfa w sidła „. . 6 C · . ? .A:.... ł z 'd-1·i ktoś tam ma.Jstruue... VUJuosz.ę g- owę ... 
nieiaikiego Szulsiru;go, zawodowego prze- - Ozy ma patt te:az nowe szczeg - - . zemu n:re „. ~ OuivM' aim =--' Słyszę coraz wyratndej ... Wyciągam re-
mytnika, który !>od pretekstem ożenku wcl~- ły w sprawie !kotło~?„. . ~~aJąc do 'k'ieszem szilafroka banknot wolwer z nocnego sto!iJka... To go j 1u·ż 
gnał j!ł- do ~and~, iednakże Pełkowi po prze- - Owszem, pa'tH'e prezesie. .. Otóż, 1 'W1iizYŁ6W'kę pr~z~ na twarzy je~o m1UJS'iafo ohylba spłoszyć„. ZaTJail,aim świa 
zy.rYctężen1u ~lu prz~ I P?._„ n11ebez1- informacje moje są mezbyt oomyślne„. -u/ka.zał s1ę poroZlUlll1!1ewawczY uśmie- tło Otwieram dirzwti z gabinetu... Szu-piecznel wał ce z J)l'Zemy .„ .... ami ""'a o s ę H·-11...t- T .... ,,., 11......A • ..u. swe' fa '-"ce szeik ··· 
Wande uwolnić z rak zbrodniarzy. Wanda 'Fa1tJ1<:1. opor~i ~ . ....," w · ·1 ....,, ~ • • • • flada l:Jtiiuirka wYS'1.lltl:ięta... A pamiętam 
wraca uszcześli:wi~ do la!ta. nową lkotfQ\V1l1/!ę I Słl)l'OW'adza spe~j~.ine Rol'icz rćwtt1i1.ez uśmiecłmąił' słę 1Jłek- !])!'Zecie, na nia noc ją zamknąfom ... Zre-

Tymczasem Księżniczka Cyga6ska po maszy111iy z zaigirailllicy, kt6re urnozl.twią ka... sz,tą zam~k w:yfaimam'Y Pirzy 'kasie róż-
wysłaniu }JOteginailnego lisw do Jama ws~- mu !pOZbycie się lkondrurentów na ryn- Pr'Lez cbwfilę spog1lądalld na słebie Ił 

00 
•
11 

-~Aizla' Okin~·· otwarte Wy-
puje do klasztoru Jako „Slost:ra Teresa • !lru. poda:ln sobie .atonie na pożeglOOlt)ie a'I' .c,ąu · ••• ·•• 

1 Pewnego dnia wezwano I• do ~i.eez- - • • ..-1"--· • p-a.... t-' ;...,..,,......,_, „. chylam Się... Ktoś ucieka... Strze am ... 
nie chorego pacjenta. Pa.cientem tym łP.vł -:-- Do tego me m<YLemy UJ\.Oll'Uścrć ••• - aa\!\ zos '" Pl"ZYP•'-'"'"""'•"'"'airry... - Taaaak .. · - potwierdził nadkomi-
Karol Zawidz!d, iel da-wny kochainek. sarz _ Obejrzymy sobie teraz gabi-Udawał ciężko chorego i lEl;a;rze my- .• 

~~;.:~;~ :.Mtsi~otc7: ~:m:= Rozdział sto dziewięćdziesiąty osmy nec~~szli do gabinetu. Wygląd zgadzał 
W!ŚI'ód których są również dwaf. 'WT()gow:le się z opisem adwokata Gtowniewskiego 
hr. Jana Topors'k1ego - Rolk:z i Hers-t.__,_ R.,.pO.-bO Wszędzie widoczne były ślady włama-Gdy dr. Mislecln sko6ozy.l swe os>c>wra- ... ' 
danie Rolicz wyibuchną,f śmiechem: . ma. 

-·Ha - ha - hal ... Ładna dtuma! - Noc. Niesamowlite cienie peł-z.ają po' echem o ściamr martwych domów, o pu- - Czy zbrodniarz otworzył kasę? .„ 
zawdat . chocllrFtik,ach, Skmd~ się po ścią1nacll 1 ste wlice i ,~arem napeł~d~ cale miasto. - zapy~ał nadkomisarz. 

- Na~cieikawsze j.091 ro - ciągnął le- śpiących domów .. Oi:sza„. Noon.o, zło- ~o~ o~nam1• ktoś slk1raida ~. Przemyka - N1~··· . . 
karz - ~aik nais ten spryciarz ina.bra.t .. - wroga ciisza„ .. M~ast~ śpi. Jakliś c1eń. . . . - W1~c n!c ~te ~abrał?.„ 
P.oniewa.ż nie chcieliśmy przydąć go do Nagle otwieraJą się dlma pierw'Sze- Postać w okme nachyla się, wyCiąga - ZdaJe stę, ze me.„ 
sZiJ>Hrula, więc z.a.żył jakieś 'Pigułki, które , go pięt~a. W okn1ie 'lllk~z,uje się postać uizlbr?joną . dło~. Pa~a, strzał: Pot~m I - ~zy w kasie było co~ cen~e~o?„. 
wywołały ów podejrzany stan.„ I w bieliznie. RoziJe.ga stię donośny roz- dmgt. Ta.Je.mm.czy eten chyłkiem ucie- 1 - Owszem ... Trochę btzuterJt 1 go~ 

_ To naiprawdę wielki sprydarz --

1 

paczbiwy krzyk: ka w boc-zITTą wltcę. I znowu poprzez o- ' tówki-.. 
zauw~ył Hem. - Mam szacunek dfa - Na pomoc! ... Policja!!!... Na- !Wlone w Qbojętną ciszę UJ!!ic pędz:i aila:11mu1' - Pan zechce otworzyć„. · 
taJkicli tYtPów„„ Jak on. się :nazywa., ten I pad! ! ! „„ ,1~„...i,. ~. .„ ~ ..... t._ • .....i..n...... Jący krz~ =. Da I szy ciąg J. u tro 
ipańw zadżumiony paqe.m1 .- P-aóerboYI _"",.,. 'UUąUA - ~ - .eot11CJa! u... , 
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łłowa zbrodnia morderców policjanta Terorysta na dachu pociągu 
Groini bandyci dokonali zn6w zucllwałeao obrabował towarzysza podróży „na gapę' 

na11tadu rabunkoweao DOd Rzeszowem Białystok, 23 marca. 'wykryła niekoleżeńskiego towarzysza 
. Rzeszów, 23 marca I dom mieszkańca Kańczugi Szymona NieJ"aki Bronisław Utka doniósł po- „podróży na dachu" _ w osobie Henryka 

Jeszcze nie przebrzmiały echa be- Tura. . 
stjalskiego zamordowania komendanta I Bandyci wtargnęli w nocy przez Jicji, że podczas jazdy na dachu pocią· Buśko. Został on aresztowany. 
posterunku w Trzc1anie przei zuchwa- okno do mieszkama Tura. Steroryzo- gu towarowego został okradzionv przez 
łych bandytów - Maczugę I Byka. gra wawszy domowników, splądrowali całe towarzysza tej Jazdy. D - !Ił 1-f' 
sujących od całego szeregu miesięcy po mieszkanie w poszukiwaniu gotówki· Grożąc mu że zrzuci r:o z dachu gzurg ap e ' · 
okolicach Rzeszowa, Łańcuta i Przewor Znaleźli om zaledwie kilkadziesiąt ' Dziś w nocy dyżurują na.stępujące ap·tekl: 
ska ,a już dziś obiegła miasto nasze alar złotych oraz zloty męski zegarek. Po- będącego w biegu pociągu, zrabow~ł Sz. Jan.kiele.wac2a (Sta.ry Rynek 9), L. Stec.kia 

mująca wieść, IŻ błwszy dotkliwie na pożegnanie 24 (et- mu płaszcz i czapkę, poczem pod Kuz- (Lim.aa:iiowakiie.go 37l· B. Głuchowskiego (Naru-

zbr.odniarze ci dokonali znów tel nocy niego syna właściciela mieszkania ulot- nicą wyskoczył i ukrył się w lesie. L. Pawł·o~kiiie·ifo (Piorut'klOlwsika 307), A. Pi.otrow-

J 

towic2:a 6), St. Hamburga i S-k1 (Główma 50), 

zuchwałego napadu rabunkowego .na nili się. . .. ' 1 • 1 i · '· ! Po dłuższem dochodzeniu policja skieg0 (PomOlf'Sk.a. 91). 

O B U W I E sa8&a PONCZOCHY 
chluba rodzimego rzemiosła I przemysłu. 

Już w najbliższych d .niach będzie można nabyć 

przy ul. · PIOTRKOWSKIEJ Nr. 59 • 
. „ • 

............... 1 JuPARAiiA REZERWiSfOW" 1 ............... 
CENY MIEJSC: I seans 54 I 85 rr„ ' ' . 
nast. m 85 gr .. Il 1.09. 1 1.30. W rol. gł. Dymsza- Walter- Sielafiskl ·- Mankiewicz6wna 

Ceny mieJscs I seans 54 i 85 gr., nast. 
III m. 54 gr .. II m. 85 gr., I m.-1.09. 

Kino· Dźwiękowe Dziś rewelacyjna premiera! Czołowe arcydzieło DŻWIĘKOWO-SPIEWNE, w/g. nieśmiertelnej 01Pery ST. MONIUSZKI, 

„CZARY"
1 

,,HALKA'' . film, który porywa, wzrusza, rozczula.buduje„. film którY podziwiają w kra
ju i zagr. miliony widzów„. f'Hm, który zadawada nawet najwybredn. znaw
ców sztuki„. - Oryginalne arie i prze cudne pieśni nieśmiertelnego mistrza 
MONIUSZKI. ~ Nadprogram! fLIP I PLAP W WOJSKU, niebyWała 6-oio 
aktowa komedia z udziałem sławnych ko.mików. Początek seansów o g. 4-el 
w soboty i niedziele o g. 12-eJ. - Na pierwszy seains miejsca od 54 gr. 

z udziatem najmłodszego a Już na całej kuli ziemskiej sławą okrytegti tenora, 
brata .JANA KIEPURY WLADYSLA W A KIEPURY. 

Najmilsze zakończenie wieczoru tylko w Variete-Dancingu TABARIN'' 
Doborowa orkiestra I Codzie11J11ie FIVE" kons. 80 gr z ob~J . 
DoskO'llały program atra•kcyfny. od S.-9 w. " • =:i • 

sza"~~~f;a:Wesofo 1 swobodnAo" to tta- I Od godz. 10 W. kabaret, dancing.' . gabinety . ·_ t r~ 

111. Sienkiewicza r,o 
Tel. 141·22. 

CHORZY na ruptury, 
kręgosłupa 
lectwa ! 

skrzywienie 
I różne ka· 

Pomoc I skutek bez operacJl!l! 
RUPTURY, Jaikoteź kalectwa nie 
wolno zanie<lbywać, gdyż s:kutk1 
dal życia ludzkiego sa bardzo 
niebezpieczne. Ruptura stale się 
wielką iak głowa ludzka i spc
wodować moto śmiertelne pawi
kłania kiszek. 

SpecJalno lecznłcze bandate ortope<lyczne 
·gumowe mojej metody 11suwaia. radyblnte nai
niebezplec,z.niejsze i nai~staTZalsze ruptury: u 
mężczyzn, kobiet i dzieci bez operacii. 

I
. Tekst i klisze 

zastrzdone 

NA SKRZYWifNifkregoslupa przeciw two
rzeniu sle garbów i rrutlicy kości lecznicze gor 
sety ort()J>edycznl!. Dla skrzywionych n'.óg, płas
kich i bolacych stóp, wkłady ortopedyczne. -
SztuCUte nolli i rece. Na obniżenie żoła.dka i ki
szek lecznicze bandde brzuszne oraz spec. ban
daże na ruptury powroaie Po 0>peracii. 

Zakład Ortopedyczny& 
Spec. Ortop. J. RAPAPORT ze Lwowa 

ł..ód:t, ni. Wólczadska Nr. 10, (front, pairter) 

~ 
~ 

· tel. 221-77 
30-letnla praktyka J pełna gwarancja; 

u w AGA! Od 1 września 1933 r. przyJmuJe tylko osobiście. Ubezpie
czonych w Kasie Choórch m. Łodzi ptzyimuie. Osobl!ste zjawienie się 
chorych jest konieczne. Ceny przystępne. 

~ Tą drogą skład.am serdeczne podziękowanie wielkiemu specjaliście 
i\ W. Panu Dyr. J. RAPAPORTOWI za.mieszk. ul. Wólczańska 10 za 

l
t· nader umiejętne i celowe zaapli kowanle mi bandaży Jego metody. 
:._ Dzięki nim zostałem całkowicie uwolniony od przepukliny, za co na 
1 te111 tlJiej~cu wypowiadam mola. serdeczna wctZ11ęczność, 

PODZJĘl(OWANI& 

· (-) KołodzleJskl L I Bełchatów, ul. Zamość Nr. 1. 

' 

Dziś i dni następnych! nMfrOfiionD E RCA 
1etyserł1 Prvderyka Lanaa 

Następny program 
świąteczny ,,Zaledwie · wczoral'' 

NAJTAŃSZEŻRÓDLO WYROBÓW STALOWYCH 

A. URB ACH 
ftOWOMIEJSKA 10, FRONT I PIĘTRO 

poleca , duży wybór noży, widelcy, łyżek. Nożyczki sta
lowe domowe i krawj.ecki'e, scyzoryki, brzytwy, ma-
szynki do strzyżenia, osterka i t. p. 20-3 

Matki! 
Zapisujcie 

swe dzieci do 

„Kropli Mleka" 
DŻWIĘKOWY KINO·TEATR DOKTóR 

I H. szU°MlCHER ' 
Choroby •k6rne 

i weneryc:zne 

PIOTRKOWSKA 56 
tel. 148-62 

''Oświatowy" w. łailDUDÓ\VSki od I 
1J1~11 ;-\ ~w~: ~iel<Lf nie- -

Ceny lecznicowe. I 
Wodny Rynek 44. DoJazd ~ram:w. 6 l 10 Piotrkowska 70, tel. 181·83. ~=~~=======~~ 
Od wtor.ku,. dn. 20 marca 1 dm następ: CHOROBY SKORNE. WENERYCZNE DOKTOR 
nych w1elk1 Po d1:' ó j n Y program. l MOCZOPLClOWf. 

2ywot cuda i meka p~!°aj~ ~-=,~~ . .-,~·~:,, pół K L I N G E R 
Chr

·y I sa i od 6 do, ~~l~t~· ~I~-:: 01edz1ele 

S U spec. chór. wenerycznych, skórnych 
DR. MED. ł włosów (porady seksualne) 

L B l!RPJ An Andrzeja 2, tel. 1s2-is 
~~~·wk~ó;r ę 1;.~~~ !6=:;~ e " n Prz\Jmiti~~z~~:l~~f:i~o ~of~~ w, 

quo VA I Is' Specjalista chorób wenerycznych, 
skórnych I moczopłcfowych . • „ Ceglelnlana t 5. 

Pot~żny dramat historyczny pod.ług TELEP. 149·07. 
nieśmiertelnego arcydzieła Przyjmuje od 8-11 rano l od 4-8 

HENRYKA SIENKIEWICZA. wlecz .• w niedz ł świeta od 9-1-eJ 
Początek przedstawień we wszystkie CENY L.ECZNICOWE. 

dnie o godzinie 12-el w poi. - · -
--- - --. :SKRADZIONO W. Marezewskiemu 

SZYJĘ WYKWINTNIE 

BIELIZNĘ MĘSKą 
· po cenach bardzo niskich. 

Przyjmuję również wszelkie 
reperacj i szycie po domach. 
ul. 8-go Sierpnia 76 

m. 16, Ili p. 
Dr. Mlm. futro !mrakulowe damskie, futro mę-

AI Kopcl•owsk1• !~d c:!i;ŹeWi~dzi~O~~=T k~~~:;:-;e~ ·-c·---·t·-•,••,•,•,• 
• paski, przebijają białe n.itki oraz gar- ' ' Z y S O S C 
CHOROBY WEWNĘTRZNE nttur bronzoWY sztralchgarnoWY, Kto 

Gd 
„ k 

37 
może dać wskazówki o kradzi-eży, o- Piotrkowska ,14, t~lefon 167-4! 

ans a l:rzYlllla 200 zr. nagrody, Rzgowska 73, przyjmuje cvk;mowana:, dri.:wwamt, 
. W. M3!r~w.W. I>.1,sk~l!l ~ew- froterowanie :Hu s.irz4'tanie biur, po. 

lfeil. 232-55, ptzyjmu.fc= 7--8 wieczór, nJilona. · - · - - · '\lll Czyszcze11lę szyb . 
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~1 • • • • ·RIJ•Z • 11111 B ' ·1 ,,Gwiazda
11 powróciła •• _,..'91'_,.. _,.. . -_, ._,.. "" O do podokręgu robotniczego 

W sob~tę rozpoczyna się w Łodzi kampania mistrzowska J.ak się ~~,a~::;"RKs GwiaizcLa 
Z.a dwa do~ i;wz.a w bói łódzka kla- temu wniknąć degradacji. tlą niewątpliwie b: zacięte, gdyż klub! powrócH.a prz?d kiLku tiniaimi do pod• 

sa A. Acz:kolwi~ek .t•e.go-r?·czne mistrza~ Bard:zo skąipe wiadomości posiada- zagrożony SiP<l!dkiem nie może liczyć na okrę~u ro~otn11.~ze,go WZOPN-u .. Y'. ten 
~t"o/a roZ<l?'oc.zynia.ią .się WJ'J~tikowo wcze~ my o zespołach ŁKS Ib oraz KKS. Wa- faskę walnego zebrania jak to się u nas 61PO'sob zaizeigi111any zosita~ .z.a.tairig )'ail{Jl po· 
s~1e,. to 1ednatk w~ęk.sizo,ść k1ubów jest tp.funy, by drużyny te odegrały w mi- praktykowało do tej pory. wst11;ł na w1ailrnem zeibrian11ru~ 
do .p 1~h ~o~ta1~cm11e. przyigot~no. sfJrzostwach więkS'zą rolę, a raczej · Bezpośirednio po mistrzostwach na 

. Y h1a 1ak1 bę.d:z1e uikłaid s1ł w te,go· sktonni jesteśmy przypusz<;zać · że ! rok 1934 robpoczyna się Jesienna kolej- Lekkoatleci polscy 
kodyd ~oził1~a: o punkty,, kto wśród nich szukać należy kandy~ita do ka miis1hrzostw na rdk nas.t,ęipny, a klub · ,Zaproszeni do Berlina 

ak Y ·0·~a . ę. z1~. tyfoł:u m~s1trz~, degraidacji. r zajmujący ostatnie miejsce w tabeli grać 
a k\0 :w:aA·o~yct będ~e ,J~· :ptrZy;IllML1e. s~ę Tegoroczne walki mistrzowsk·ie bę- '. bęcl!zie jesfonią już w klasie B. Berildńsiki lduib Chairlo·titerubUJrg zapro
w~~ m~~ą~Moo~U~~·••••••••••••••-~~--~-~~---••••••'~mz~odym~d~fil~o~.wg~-
ka.rszką. zowane pr:zez siebie w Berli1nie w dn1i1u 1 
Sn.u~ie j~ki-cihklQ/l:M~k horoislkopów już R d I lipca, czwórkę naszych czołowych lekfko-

obeQnte, ~ne~y maqd111emy się w trakcie OD wroco 0 or1ng atletów: Wa1IasiewiiczóW1nę, Kl\.l!socińskie-
„prz.e,~~0:1~~ uw:aża:my za p1rzedwcze15· go, ttel.jasza i Ptawczyika. 
ne, nLemniej .P•OSltal'\amy się w utykule Drugie zwycięstwo ·polaka nad Andersonem 
n~&zym. ·schairaikteryz,?wać fo.rmę zesipo· 
łow, b~o·rącY'ch UJd~~a.l w rozigrywikach W d:niu wczorajszym nadeszło z jak za 'pierwszym razem. 
łódzkiej klasy A. Ame·ryki ' wiadomość o nowym sukcesie Mecz z Tony Herrerą, który miał 

C'zólow,ą grupę .w łódzkiej rodzinie naszego doskonałego pięściarza :iawo- stoczyć Ran po zwycięstwie nad Ander 
A-~lasoweJ. sifanow,1 ą w dalszym ciągu dowego, Edwarda. Raha. ' soherti, został rtara-Lie odłożony, z po
Umon Touring, SKS i WKS. Do nich do- Eddie Anderson, pokonany przez Ra· wodów ~liżej nam nieznanych, nato· 
c~~dzf je~1zcze Ł TSO, który już w dru- na w ubiegłym miesiącu, starał się usil· miast Polak walczyć ma w tych dniach 
g1eJ kole]'Ce zes·zlorocznych mistrzostw nie o rozegranie z Polakiem rewanżo· z młodym, lecz doskonałym p!ęścia
odz:v.:s:kał swą wfaściwą formę. z tych wego spotkania, aby zrehabilitować się rzem Tra:cey Cox'em. 

. . 

Kursy '·gimnastyczne 
· 'Makkabi · 

Makkaibi łóc:hUoo.· cn1gam.Bizu:je nowe ke>m 
ple ty grumnastyicm.e . dila .. piań po·czątlrują
cych i .ziaaw.ai!l'SO'Warrrych. Zaipiisy ·p.rzyj- . 
muje sek-retar.jat klubti, ·.All. Kiosci'1.llS1Z1ki 
m. 21. 

ze.sipoł?w wyłoniony zostanie niewątpli- za poprzednią porażkę. Mecz odbył się Po ostatnich sukcesach popula'rnóśc 
w1e 'l:J'll'Strz okręgi1. Najgroźniejszym kan w mieście Ęl Paso (Texas), . Rana za Oceanem znowu wzrasta, . to Polska reprez'entacJa 
dy.d~tem i,e:st SKS„ posiadający najbar- Po dziesięciu rundach walki, w któ- ! też możemy się spodziewać, że już w · 
dz1eJ wyrownaną drużynę. w ubiegłym rych Polak przez całv ozas nie wypusz l niedługim czasie odzyska swoją dawną, piłkarska gi:ac będzl.e 
roku_ SKS zala:mal się pod koniec roz- czat .ldecydowan!! zwycięstwo na Punk- 1 doskonałą pozycj,ę ba międzynarodo- z Wac:kerem 
.grywek, a ja!k: będzie w sezonie bieżą- ty, bardziej jesz.cze przekonywujące, 1 wym „rynku pięś-cia,rskim". Jak s:ię dowiactu~emy, reprezentacyj-

cym zoba~zymy niebawem. p , łf • ł • k k b k k• ·na' drnżY'Ila Pol siki w swym definii·~ywnie 
. Z~szloroc;z111y mistrz Union Touring 0 ina y pierwszego ro U 0 sers 1ego ustalonym składzie, rozegrać ma mecz 

n1c nie stracił na swej wartości a od- treningowy w Krakowie z wiiedeńskn. 
wrotnie przez zasilenie repreze~tacyj- miału prze6iee fiordzo interesuj-,;•• dimżymą W~ak<:;ru, celem należytego 
nego '.lespołu kilkoma mlodymi zawod- . . . - - t ma !"' do mecZi z Oz.echo 
nilkami zyskał wiele na bojowośd . Pólfinalowe spotkama .,wiosennego \V wadze lekkiej: l(ublak (G) bije ?a ~[~~!~~wa s·.,.. · u · 

WKS został równi.ei wzmo~niony pierw~,zego kro~u ~okserslkfogo"„mialy punlkty Gawłowskiego (UT.) Wal~a me- ' Wae1kcr jalk wiadomo g·ra w ooa dini 
kilkoma zawodnikami a wynłk z Polo· prz;:rb1eg. znaczme cie~awszy, mz tego zwykle ostra. Uplywa przy stałeJ wy- w· 1k .. N' w· 1 . C . 
nią ~aże przypusiZczać, że wojslkiowi już !11ozna się było spod1z1ewać P? pirz~d'bo- ml.anie ciosów. Nieznacznie lepszym byl ~ei IeJ. ocv„ z . Js a 1 

' racov:~ą .. -
w tei chwili znajdują się w pelni formy. Jach . wt'<Jlrko.wych. Wszystkie men;al nawet Gawłowski. Wegner (UT) bije na Spotka.me druzyny rep.~ezentacyJneJ ~ 

To samo tyiczy również drużyny Ł. w~lk1 st~fy ~uz na wcale dobrym poz10- punkty Pełzows.klogo (LKS). Wegner Wa-ckerem ~d~yłoby ' się w środę luilJ 
T. S. O„ która · przystępuje do mi- n~11e, a .m.ek~~re ."'.YPadły naw~t znacz- dysiponnje bard1zo silnym ciosem. Waga czwairtek po swiętach. 
strzosjp\V najzuip-efnłej pr~.Mówa!ła„ . me lęP!el.. l'!L~ ~i;.!~:le~i'uo spotk!ln!e ren o- Półśredni~ ... ąl!~Orj'!Stycz_ny _ I<Jn4ler (T,[. 'y Kra· ko· w' 1·u·z· p· osła.da 

. · : . nafoie re.11rezeiituje-' ię -]Il!()wan1'.~h P1ęscm:"z.y _ klasow~~h.._ . : T.J · 'lWYcięza po marneJ wake sJio„- . 
nie zespół Widzewa. Niemniej jednak l · ród ~ałezł\'Cr~h. ~mh . się 11jecZk.<P ~~)!la :pwkty. YJ. ef attie.f; W'8r ~- ~,;,.,. prz•w.odrtlHącegQ.....K.om.is" 
jeśli zn_'.l.idzie się j~ikiś .zespół, który przy przedewszy~fik1e~: Sm~g1els~1, Kub1.aik, dze Z1eh!1sk1 (G) zwyc1.ęza na punrk~y . _.„ . Dyscyplinarnej 
łącz.y się do powyzszeJ czwórki i deptać Gawfow~k1 1 Ł1:'s1ak._ Kilk.u mnych za- Orłowskiego (LKS). Prze1z ws.zystk1e. -
będ!zie kandydatiQm do tytułu mistrza prez~ntowato s1ę tez wcale dobrze. tJrzy starcia nieznaczna przewaga bar~ · - Zarz·ąict · KZOPN-u w porozmnien1~u z 
J)O piętach, to ryzykujemy twierdzeniie, I Nie ~awłódł t.eż humon:~tyczny Kin· dziej opan101wanego Zielińskiego. zairządem KOI\:S:-u~ uzgod1tl!i.H przewod
że bę_d:zie ni1m nie kto inny· jak Widzew, dl~,. ktory wywołl'.·wał wsród .Publi~z- W wadze pó~Ć:iężkiej Lyslak (IKP) nkzą<:e·go Komisji . Dyscyp.Jinarnej diL1 
-dniżyna 0 wielJkich mozliwości.a:ch. "?sc1 paroksyzmy smłechu. Śmiano, się, bije na punkty Perlińskiego (UT). Obaj spraw sędziowskich, którym wyibrarno . P 

Jeidyrty klub fahryiczny w łódzikije kl. az do !ez ze sposobu walki tego pi~scia- nadspodziewanie dobny, mimo iż stają b-ra Stefana Ba·rtynowsikiegio, prezes:. 
A. -::- WIMA posiada zesip6t skonsolido- rza. K•ndler walkę swą wygrał i do- poiraz pierwszy w ringu. Walka prowa- Sądu Pracy w ~ra~owii~: 
wany oparty na kilku pierwszorzędnych szedł do domu. . „ <liz.ona fest obus.tronnie bardzo fak. W 
jed:inostek. . , 1 W wadze muszeJ Zaslna (Z) b1Je n~ pierwS1Z:ych dwoch s.tarciach walka wy-

Pod wzg'!ędem umiejętności WIMA P~nkty Ma!ltaja (!:KS), P? walce pra- równana. W trz.eciem przeważa bar
nie ustępuje czolowYm zesipolom A-kla- wie ·zrupełme wyro:v~1ane1. . dz.jej wytrzymały Łysiak, który też za
sowym, a jeśli w parze ·z umiejętnością . W wacLze k?guc1eJ J?O. bardz? mt~,re- służenie wygrywa s.potłkia.nie na aJunkty. 
pójdzie rów111ież ambicja to klub liczyć S'l.lJącym 1Pr~e~negu wa1k1 Smig1ełsk1 - Łysiaik dysponuje silniejszym ciosem od 
może na dobrą l()ka·tę. (IKP) zwyc1ęza na punlkty Bartosiaka przeciwnika. Obaj zawodnicy zapowl.a· 

Z cLwuch lkilubów żyd,owskioh lepiej (ŁKS). . . . dają się Jako pierwszorzędny · •materjał 
prezentu.ie się w sezonie oieżącym Mak- W wadze p16rkoweJ Walczak (LKS) na Przyszłość. 
ka:bJ, która zyskała na wartości pr.z.ez \YYgrywa na punk.ty z Kaczmarkiem SędiZiiowat w dngu p. Sieriota. 
wzinoc:nieni1e pozycjj bramkarza dosko- (G). ~alka z~etnie wyrównana, I<o~kJ Spotkania finałowe odbędą się w 
natym Hirschem. Zeszlorocz.ny benjarmi- <G) b1!j<e rówmez na. punkty Gr~dowsk1e· nłedz~lę o godz. 11.30 w sali Oeyera 
nek kla•sy A '.limuszony będzie jednak go (LK~). Prze.z pierws~ d~1e rundy PfzY ulicy Piotrkowskiej 295. Rozegra
zdobyć się na · duży wysi~ek, by utrzy- Prze.waza Koski. W. trzeciej .Jest on zu· nych zostanie sześć walk finałowych I 
mać się w Udasie, gdyż walka 0 unitkni'ę· pe!me wycze11Pany i pirzewaza Grado·w· dwa spotkania towarzystkie nadrprogra· 
cie · degiradacH będzie niewątpliwie b. s'ln, który Jednaik wa1lkę pr:zegrywa. mowe. 
zacięia. 

łiakoah J>rtzeżywa w sezon1e bieżą
cym kryzys spowodowany zmi1aną po
lityki .Uerownictwa sekcji. Klub ten zre
zyg-{lował z importowanych zawodni· 
ków iak również z tych, któny za grę 
we f·ootbal. każą sobie S·łono płacić. Dru
żyna ()parta jest obecnie na mlod.lych 
zawodnikach. 

Mecz kobrecy Polska-Niemcy 
Pd.l'Sd{)t -Zw. Leiklkoa1fłetY'Cz'IlY otrzymał 

od Niemdeckliej Federacji L. .Mll. ipilsem
ne zawfadomłeinie, że Niemcy godzą silę 
na !Pdlskl!e warunlk1t, na jakdch odbyć s•ię 
ma międzypaństwowy mooz kdbtecy Pol-
skai-Nremey. · 

Mecz tein Odbędzie się 'defiinMyWcle 
15 ,}lipca w Warszawie z progiramem 111a
stępudącYlffi : 

B!ieigi! plaslcie na 100 i 200 mtT., 80 m. 

z plotikaimi, sztafeta 60 - 75 - 100 i 200 
mtr., Sko!k:i wdall i1 wzwyż, rziwty - dys~ 
kiem, OSZ•CZepem ł ~<!udą. 

·P.tmkitaJcje .: 5 - 3 - 2 - 1 w lkonklll 
renicjaJdh ilndytw;i'dua:Lnry:ch oraz 7 l 4 pkt. 
w ·sztafecie. W Skłaldl katdeJ dmżYitllY1 
wejdizlie po 12 zawQldlnil.cizeik. 
. Rewanżowe S1POtlkainie odbę.diz.ie s1;ę w 

Betil~IJ:l!ie w ll"oklu 1935. · 

· ltowiny ptlkarskiB 
Kali·ski Klub Spodowy zwrócił się l 

prośbą, do ŁOZPN-u o przełożenie nie 
dzielnego -meczu K.KS _:_. ŁKS Ib o mi· 
strzostwo kl. A, na termin później.szy 
Prośba ta je.diil.p.k z.os tal a 21ałatwiona o c 
mownie. . 

Lubelski Okręgowy Związek Piłkc1 
siki wy-dał już potwierdzenie dla j.1,rac. 1.: 
święto·slawskie.go, który ws·Łąpił do ll 
nfo11;1 Touringu, tak że najprawdd·podoh 
ni~ bęc:Lziie pn mógł wystąpić w niedzie 
lę w meozu o mistrz. przeciwko ŁTSG 

Krążą pogłoski, że Kalis.ki Klub Sr: 
Łowy tna się sfuzjonować z jednym 
klubów w Kaliszu. · 

Piłkarze .zagran~czni 
w Polsce 

Nadchodzące święta W:ieillkainocne bę
dą te,renem spotikan wieJlitl -naszych ze
społów pi'~arskich z pt:zeciwn~kami za
gr~czinymt!, zairówtno w Polsce, ja!k i 
zagrainlicą. · 

W Kra!kowłe grnć będz:ie wiedeń·s1ki 
zeSIP6ł Wadker, zaW101dbwa drutżytnia li-

Nie ulega 'kwestii, że będzie Hail<oa
howi trudno utrzymać dotychczasowe 
stainowisko w klasie A, niemniej jedinak 
gnzrguszczamv. że uda sie zesroto~i 

Nowy okręg 
piłkarski w Polsce 

p I I Ś . . t . t • ,gowa. • .. 
. Wairta poznańS'ka:, wyjetżdtźa do Ber-. o scy p ę C!irze s ar UJą Una na mecz z V1i1ctorią. łJKS ba~tć be-

:'(RM) Za.rzą;d PZPN-u na oisrtaitniem 
pO'Sied'ze111~u po1st.a.41owił u.tworzyć okręg 
piłlkar.ski w Stainiisł.a:wowie. 

Do olkrę.gu s'h~go bę.dią nialeŻialy wszy
stkie k.Luby woiewódz1wa staniislawow· 
skfe,go i tamoipoLsikiego. 

Co s1ię tyczy klubów borysławsikidi 
i drohohyckkh, to decyz.jr, w te1 spva· 
wie .z.apadnie po poirozumieniu się z Z.a
r.z:ąidem Lwows1kie20 Związku Piłki No
żn·ei. 

-- m•••--·•-•cla Europ- . I~ lł-13. Węg;rzec~ ~„ ,rozegra mecz .!-' ?iZ~-
' .. , . , .. , ~ , . . _ ~ . , . gediiin AC. Rówimez .na Węgry W'Y'Jezdza 

Po Wyljaśnremaóh, o~ z 10 do 15 kwliemla .6r. W trey i:lnł po- Pogoń lwowsika· !która w Bt.OClapeszcie 
Butlau>eszitu. że tegorocznYJ turniej bok- tern, l'IÓw:nJież w BUd'aii>eszcie, Oidbędriiie społ:Jka się z AtiMą. · 
sersld mgainrzowam~ w -sto1nc'Yl Węgł'er się międz~ańs'fwoWYI mecz bokserski Oa:marmna rozeg-rą 'dwa· spoi:lkaniia w 
o mistrzostwa ittld'YWidn.ta~ne Eu1ropy, nie Polska: __, .Wę\g'cy{ o P1!bafr ~Y' środ- Czoohosłowacj:t · 
jest wprezą 1pirywatnego menażera, Pol- kowej. · 1 1 
skif Zw. Bdkserslki z.glosi1l swój udz~ał w Ten sam reprezentacyjny z~ Pol-
misitrziostwach. ski wakzyt będzie nastę!J)Ill!e 29 lkwi·et-

Slktad naszej reprezentaci'i n~e jest 1;;ia w POZlllaJllli.lu !Z lfe.Prezentacia. Ni:e-
dotąd 1U1s·ta~o11y defiITT1itywnde. miec. · · 

. Misbrzostw;a, ., Bulr<>.PY. .łiriw.a.ć ~ ~ -
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Orkan p zewr6cł o Z ról we -m I helender k 

Naci Belgią szalał tak silny 9rkan, że wywrócił pociąg towarowy. Na szczę
ście załoga zdołała w porę wyskoczyć i ofiar w ludziach nie było. 

STRZELCY PODHALA~SiCY W M.\R- t 
szu SULEJÓWEK-BELWEDER. I 

Zd1ęcie nasze przedstawia zwycięską 
drużynę 4 p. podhalańskiego, która przy 
była Pierwsza do mety w tradycyjnym 

marszu Sulejówek-Belweder. 

I 

! 
! 

I 
I 

Śmierć królowej-matki Emmv Holenderskiej wywołała w całym kraiu szcze
l'IY żal. Przed pałacem królewskim gromadziły się grupy ludzi, które ze smut-

kietp przyjęły_ tę wiadomość. I •; ~ 

I 
. I 

l 
I 
I 

I 
I , . 
I 

I 
I 
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PIĘKNA PARA TANCERZY. 

Dolores del Rio i Ricardo Cortez wy
stępuiri w nowym filmie jako para tan-

Na zdjęciu widzimy · dwie urodziwe siostry, które w swym miniaturowym do- cerzy argentyńskich. 
mu „week-endowym" czują się najzupełniej szczęśliwe. 

~-~·OA!ll!--~~~~~~~~~~~~~~~~~~ ~~~-~-~---~~----~~~~1!!!11!1!1!"!!'!"'---~--..... --------
Codzienna nowelka ,,Expressu" 

Bokser i okforko. I -To jest wcale nie waż111e - dowo-1 przestafoś mnie !kochać. Widocznie jlll'ż 
d'Zlil mooager. - Orwnt, · że zdobęldlzde pa- cię T11UIŻY moje towarzystwo. 
ni g1rubszą gotówkę. Mifość i iinteres 'Illi- / - Ależ kocham, strasznie Qię ko
gdy nie ddą w paTze ze sobą. cham - lrrzyilmął bc:Mkser. - Zro:mm 

- A więc zgadzam się - ośwfadczy- mnie jednalk, moje dziedko, jutro odlbę-
W jednym z zadszinych, elegancklchJ - Zgodziłbym się na to - odpowie- ła ak.tor1ka po pewnym namyśJ1e. - Mlllr- dzie się decyduJący mecz. Jeś1'i dlzii:ś 

lokali Nowego Yo1h.1Ll, juz od <lwuich go- dlziiał, - ale znam doslkomł!le mojego sr ITTI11ie pam jeclmaik odpawied'llliio p~ mów będę pLł, jeśli przez całą noc nie 
dzin odibywali poufoą foooforencję dwaj Wollda. Ten człowiiek jest niiesłychande czyć. zmrużę oka - n~e potrafię jUJtro wakzyć. 
mena.gerowie, słyinnych bolkserów, Joe amQLtny i w żadnym wyipadilru nie weź- - D.oSkonale - Ulcieszył stę mena- - Ty wszyistko potrafisz, jesteś nie-
Wolda i fohn SLmson. mie uidziału w naszych kombLnacjaoh. ger - chodzii mi głównie o to, by !Przez zwy;qiężony, ja1K: Jegenid'aimy Samson -

Bokserzy Ci1 jttż za tydzień miełl1i sto- - W talkim razie tirzeiba doprawa- cały _tyldzień. !który inas dzieli jeszcze od wyszeptała aktorka, całuJjąc go nam1ięt-
czyć . ze sobą decydiuuą.q walkę, lkrtóra d.zivć do tego, by przegrał - \UŚll11liechnął decyd111jącyoh rozgiryiwelk. przebywala niie w usta. 
emoqonowala całą Ameryikę. się chytrze d:ruigi menager. - Czy 0111 painii stale w towarzystwie Walda. ~ Wold i tym razem nle potrafił oprzeć 

OgóJ.nie spodziewam? s~ę. że zwyci~- 11\.llbi p;ić? maczam, nie tylllko w dzień, afo d w no- się poikiusie ... 
ży Wold, ktory ud1odZtł za wytraW1I1ie1- - Nie. cy. Musicie się bawli6 szaleć. Ody Wold - Wiróqił do domu :dlcmiero około go-
szer.;o i lepiej wyćwiczonego pięściarza. - A czy jest koblectairzem? dostatecZlll'ie się zmęczy, będzie musial dzilny 11 ip1rzed p0ił'udn1iem, pd,ja:ny i nie-

Tego samego zdamda byt!~ rówlfl!ież --= Rów1nłęż rrie. Ale w ostatnOOh cza- przegirać. przytomny ze zmęczenia. 
obaj menageirowie. Ale jeden z nd:cih· saich j!Ulż parę razy mówU mi• te bamdizo - Od klediy mam rOZ1oocza.ć? - PY- - - - - - - - - - -
opielmn J ohina Simsona f!lllmu~ chytry mUJ si.ę podolba pewma airtyst!ka ~iJlmowa. tafa all<itorka. Sensacyjne spotka111de bokserskie, któ-
plan, który wlaśinie przedstawił sweimu - Ja!k stę naiz.ytWa ta airtys11ka? - Już od dzlS1ta1.. re zigromadżilo tysfa,cz.ne tłumy publlicz-
koledze po fachu na !konferencji w za- - NeM'Y Mar.tLn. - - - - - - ....... -..... noścl trwało bardzo !krotko. 
cisznej kawiarence. _ Dzię!klUlję. Te tnfol.'1lllacje mi wy- , :--- ~aJjldlroższa moJ~ - szeptał W?Ildl, . J.UJ'ż w druJgiej rUJI11dz!fe ]iOił!Jn Simson, 

_ JeśLi Simson zwyiciężyi - tllUIIlla- starczą. _zawołał mooager Simona._ obeJ~aąc NeilQy Mairtm, .gdy mknęil~ w bokse1r, którego naogól l~kceważono, 'P<l
czył menagerowi Wo1da - ot~zym~ na:j- JruJż ja się J)Osrl:aram, by ta dz.iewczymlka drw6Jlkę samochodem do Jedn~gio z. noc- konał ostatecznie groźnego przeciwnd:ka. 
mniej 200.000 dolarów. Zdaje sobie d<;>- talk go usid:l!ita, aby przegiral mecz. nyich kabare;tów. - Od sześotruJ dm11. pra- P!ubl'icZinoś na ręlkach wY)ll!iosła go 
skonale sprawę, że wszystko przemaWlla. _ _ _ _ _ _ _ _ _ wie wca!le n1e zmruiżyłem oka. Jultro jltllŻ z arenJYl. 
za tern, że zwycięstwo odlniiesi!e Wold. W Z111anej newyors[dej -wyt\\rórm.d WI- wystąpię na arenie, od tego mecm za: Simson zaonył tyitu~ mistrza odk:ser-
Ale -mogliibvśmy przecież dojść do poro- mowej jak zwyikle, panował wd'ellki ruch. leży cala moja przyszłość. Pozw611 mi slkleigo AmefY(kii. 
rnmier1ia. Otrzymasz ode mnie 150.000 -W d ()})! lodlrlurtk:iej aJkt lik~ d1Z11ś wyipocząć. .. - - - - - - - - -
dolaró~~. je.SM posfarnsz s~:ę. by twój gair. er. e . m . I o - Chce~ wr6ctć ao aom!Ul? ·- zawo- Wdlld, ku og61111emu roz1iwiien'iiu, nie 
\Vold . poniósł - klęskę. Prócz tego spits~ Nemy Ma:r~rn JIUJŻ od godzmy sde.dzlall .me- łala przera:zona ~:t~a. prżejął się wcaile pOiliiesioną k'1ęską. Ko-
my poufną _umowę, na podstawie !które! nager popuJla.rneg~ bdksera, SiiJmsona. . - Tak, mtts1my d'ZiDś. z.rezy~nować chał Ne:l'ly Mamn 1 prócz niej ni1c go na 
tęd?.;iesz otrzymyiwat potawę zysków ze TłruJmaczyil on drl~ a!kitorce, te m<>;- z zrubarwy - tłumaic~ jeJ piręśoiarz. - świecie j~ nie obchodJzilo. 
wszystkich meczów, j1aJkie Sims0111 roze- że izia:r~ć d1.11żo ipi.en11ędziy, JeśM ~odzt Juitro _wieczorem pójdJz.iemy clio. ~al!Jaire~ A:le . ipitę'k.iną aktorlkę bokser przestat 
gra w e:iąg'lll . naiiibMższych ~ mre- się wyikonać jego Plan. tu. Ody P'Okonam S'limsona, ł:)ędziemYI ju:ż dinteresować. 
sięcy. . - '.Afe"t' ten J~e Wiolidl wcade mi s:lę szafo( prze~ _cally rp.łie~ąc. . . . Otrzymała od menagera przyirzeczo-

·Menagerowi· Wolda spodobał s1ę ten nie pod\oba ~ Ś'111j!ala sife aktorika. - Nie - A:le !kiedy jia dzliś Silę ohce bawliić- ną S!UIIllę i na tern Skończył się roma111s. 
plan. mosizę wog61e boik.serów. gizymasiita Nel~yi. - Min!e się wydaje, że D 

Za wydawce i druk.: .WYdawnictwo „Republika„ Sp. z pgr. odP. re<l~1Q.i: OO!Jl~Wie.d!ialny: Jan Oro.belniak, '-ó~ź, P.iotrko.wska ~. 




